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OGŁOSZENIA przyjm ują s ie  t a  opłata 6 centów  
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u m ieszczen ie.
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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów zapra­

szamy do wczesnego nadesłania prenume­
raty na trzeci kw artał 1871.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową wraz z „Tygodnikiem niedziel­
nym z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  
rocznie . . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 „  — „
kwartalnie . . 5 „ — —
miesięcznie . . 1 złr. 70 c t.

Ktoby z panów prenumeratorów ży­
czył sobie oprócz jednego egzemplarza 
„Tygodnika niedzielnego4* przy „Gazecie 
Narodowej44 jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar­
talnie po 35 ct. za jeden egzemplarz, i 
otrzymywad będzie pod osobnym adresem.

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego :
rocznie . . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie . . 3 „  75 „
Iniesięcznie . . 1 złr. 30 ct.

Równocześnie z przedpłatą na „G a­
zetę Narodową44 przysyład można przed­
p łatę  1

Prenumeratę na Szczutka rocznie 
5 złr., półrocznie 2 złr. 50 ct., kwar­
talnie 1 złr. 25 ct.

Na portret litografowany naturalnej 
wielkości p o p i e r s i e  Mikołaja 
Kopernika podług R . Ghirlandajo, ry­
sowany przez T. Maleszewskiego. Cena 
2 talary czyli 3 złr. 66 ct.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i po trzykrod taniej przesyład mo­
żna przenumeratę za przekazem poczto­
wym.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w  jednej ceęAci wczorajszego w y ­

dania drukowane.

Paryż 12. września. Thiers ma 
dziś wystosowad mesaż do Zgromadzenia 
narodowego, w który;n zrzeknie się w 
imieniu rządu podniesienia podatków o 
10 procent i zapowie rozpoczęcie feryj 
parlamentu.

Berlin d. 12. września. Doniesie­
niom dzienników, jakoby Bawarja obja­
wiła życzenie, aby odroczono otworzenie 
sesji rajchstagu, zaprzeczają tu.

Wiedeń 13. września. Wczoraj wie­
czorem odjechał cesarz do Preszburga

„Gazeta wiedeńska44 obwieszcza następu­
jące nom inacje. Hr. Chotek mianowany 
tymczasowo namiestnikiem Czech; opat 
Helferstorffer marszałkiem krajowym w 
Dolnej Austrji, burmistrz wiedeński dr. 
Felder jego zastępcą. Marszałkami sej­
mowymi : w Goruej Austrji hr. Falken - 
hayn, dr. Haudel jego zastępcą; w Salc- 
burgu prezydent sądu krajowego Weiss, 
dr. H alter jego zastępcą; w Tyrolu dr. 
Rapp; w Styrji dr. Maurycy Kaiserfeld, 
zastępcą Neupauer; w Karyntji hr. Goess 
burmistrz lublański Jessernigg zastępcą; 
w Krainie dr. R azlag ; marszałkiem kra­
jowym w Czechach ks. Lobkovitz; w 
Morawii ks. Salm - R eilfersscheii, dr. 
Wenzliczke jego zastępcą; w Szląsku hr. 
Kueburg, dr. D ittrich zastępcą.

Lwów d. 14. września.
(Sprawy bieżące.)

Mianowanie hr. Chotka namiestnikiem 
Czech, choć tyiko tymczasowo, wskazuje, że 
sprawa ugodowa ma bardzo silną podstawę, 
gdyż hr. Chotek, jak  wiemy, dlatego wzbra­
niał się przyjąć tę posadę, że stosunki, wśród 
których miałby tak  znakom itą piastować 
posadę, były niejasne, niepewne. Czesi mile 
przyjmą tę nominację, bo od dwóch przeszło 
la t o nią się upominają.

Reszta nominacyj, w naszym telegramie 
Wczorajszym podanych, dotyczy nie naczelni­
ków krajowych, ale m a r s z a ł k ó w  s e j m o ­
w y c h  (po niemiecku: „Landeshauptm ann"). 
Nominacje te dowodzą, że hr. Hohenwart 
szanuje zasady parlam entaryzm u, mianując 
marszałków z grona większości odnośnych 
sejmów. Biirgerm inisterjum  tak rwiąco gw ał­
ciło tę zasadę, że np. marszałkiem sejmu 
tyrolskiego mianowało ultra-centralistów.

Namiestnicy Wyższej Austrji i Styrji 
zostali na onegdaj do W iednia powołani.

Oesterr. Journal donosi: „W polityce
wewnętrznej- ważną a przyjem ną jest wiado­
mość, że także znakomici węgierscy mężo­
wie stanu oświadczyli się za dziełem  ugodo- 
wero, tak  np Andrassy został uwiadomiony
0 głównej treści tego dzieła, i jak  z dobrego 
wiemy źródła, zgadza się na takową, cho­
ciaż nie wc wszystkich, ale w najważniej­
szych punktach. Cieszy nas to tern więcej, 
ile że z wielu stron liczono na sprzeciwianie 
się a nawet na protesta W ęgier. Oby zara 
zem ustały nienawistne a na mylnych wia­
domościach oparte wycieczki węgierskiej pu­
blicystyki!14

Centraliści budują wiele na jak iś nowy 
zjazd swoich menerów, przyczem jest godnem 
uwagi, że dzienniki na miłość boską wzywa­
ją , aby na tym zjeździe solidarność pano­
wała. Nie jest to wołanie bez powodu. Przed
1 w czasie wyborów nie udało się rządowi 
utworzyć partji pośredniej między Niemcami, 
otóż pisma ministerjalne spodziewają się, że 
teraz przyjdzie do tego, a mianowicie, że 
partja  ta  pośrednia, np. w sejmie moraw­

skim, nietylko z Niemców, ale i ze Słowian 
się utworzy. Między wy orany mi już posłami 
ma być wielu umiarkowanych tak  po stronie 
centralistów  jak  deklarantów. Ci um iarko- 
waui centraliści mieliby wnieść deklarację 
niemiecką, jako pomost do pojednauia z Cze­
chami. Czy jednak obecnie będzie chleb z tej 
mąki pośredniej, to inne pytanie.

W Pradze mieli się, według Nar. L i­
stów, we wtorek zebrać deklaranci, aby uło­
żyć solidarny plan postępowania w sejmie 
we wszystkich sprawach głównych. W sejmie 
czeskim będzie mniej więcej ua 170 dekla­
rantów i konserwatystów 80 centralistów, a 
zatem mieliby Czesi tylko trzy głosy ponad 
większość dwóch trzecich; czy do zmian s ta ­
tu tu  czeskiego potrzebną jest obecność trzech 
czwartych, tego nie wiemy, — w sejmie mo­
rawskim jest jednak potrzebną, a nie mają 
jej deklaranci, bo nie staje do niej jeszcze 
ośm głosów. O ile wyczytać można z Oesterr. 
Journal, rząd  liczy na to, że k ilka cen tra­
listów nie pójdzie za innymi, którzyby opu­
ścili salę sejmową, i tym sposobem chcieli 
sejmowi zmianę statutów  uczynić niemożliwą. 
Gdyby się ta nadzieja nie ziściła, to rząd 
golów rozwiązać sejm morawski, rozpisać 
nowe wybory i postarać się o pokierowanie 
ich do swej potrzeby. Nowa Presse także 
przeczuwa, że rząd rozwiązałby sejm czeski, 
gdyby w nim obecnie niepodobna było prze­
prowadzić zmian w ordynacp wyborczej.

Centraliści liczą na to, że do Rady pań­
stwa wejdzie trzech Rusinów, i że ci staną 
po stronie centralistów. Czy się to poważą 
zrobić ci ewentualni Rusini, wobec Czechów 
— bardzo wątpimy. Zresztą, co najwięcej, 
mógłby tylko jeden taki Rusin wejść do 
Rady państwa, któremuby zachciało się k u ­
mać z centralistam i, a na tego miejsce za­
wsze stanie jeden delegat szlązki.

C/.esi śmieją się z zam iaru centralistów 
opuszczenia Rady państwa. P d it ik  pisze: 
„Juścić nie będzie to z korzyścią dla gru- 
dniowców, jeśli my Czesi wejdziemy do Rady 
państwa. Ciekawem jednak jest, że ci, co 
od r. 1861 pragnęli wpakować nas do Rady 
państwa, dzisiaj grożą ucieczką z Rady pań­
stwa. Jestto  komiczna strona austrjackich 
walk konstytucyjnych i najlepszy dowód, jak  
na serjo niemiecki żywioł bierze parlam ent 
centralny. Podobała się im Rada państwa, 
jak  długo nas nie było; dzisiaj już ich ona 
nie interesuje, odkąd przewidują, że to  my 
jako większość, a nie oni prym będą grali. 
N ie mija dzień, aby szanatan i grudniowi nie 
znosili czarów dla odwrócenia grożącej im 
straty , i podczas gdy jedni radzą iść za po­
lityką dawną Czechów, zdaje się innym, ie  
trafili w sedno polityki, czyniąc ustąpienie 
swe z Rady państwa zawisłem dopiero od 
naszego warunkowego do niej wstąpienia. 
Ale niech się tylko centraliści poradzą loiki, 
a obaczą, że im prędzej Rada państwa roz­
b itą  zostanie, tern prędzej konstytucja g ru ­
dniowa pójdzie do grobu. W ystąpienie Niem ­
ców z Rady państwa będzie jawnym, p rak ty ­
cznym dowodem, że Rada państwa już ni­
komu na nic nie jest przydatną, i uwolni 
nas raz na zawsze od konieczności teorety­
cznego wykazywania, że parlam entarna cen­
tralizacja w Austrji je s t niedorzecznością. A

więc prosimy: wyjdźcie, prędzej czy później! 
my z pewnością za wami pospieszymy — a 
szopę „zum Schottenthor* (budynek, w któ­
rym obraduje Izba posłów) niech sobie kto 
chce wystawi na licytację.*

W Weis, w Austrji wyższej, m ają  się 
podobno zjechać biskupi austrjaccy.

Zdaje się, że przed zebraniem Rady p ań ­
stwa nastąpią nowe nominacje do Izby pa­
nów, aby złamać tam  siłę centralistów.

tania, zabijania i przedawania a) p t a k ó w ,  
u ż y t e c z n y c h  w g o s p o d a r s t w i e ,  b) nie- 
toperzów i jeżów.

Dzisiaj rozpoczyna się sesja sejmowa. 
Jak i będzie i czy będzie mesaż cesarski, nie 
wiadomo jeszcze z pewnością. Rozdanych zaś 
będzie posłom 18 wniosków, wypracowanych 
to przez W ydział krajowy, to przez komisje 
osobne.

Wnioski te są następujące:
S p r a w o z d a n i e  o w n i o s k u  p o s ł a  

Ł a w r o w B k i e g o  o unormowanie wzajemne­
go stosunku między narodowością polską i 
ruską, tudzież wniosku rządowego o zniesie­
niu postanowień z dnia 22. czerwca 1867, 
ustanawiających obowiązek uczenia się d ru ­
giego języka.

(W ydział zdaje sprawę, i i  wysadzona 
komisja nie ułożyła żadnego projektu ani 
co do szkół, ani co do adm inistracj., więc 
W ydział i żadnego zdania o tym projekcie 
dać nie może. Komisja ucnwaliła była, iż 
każda uchwała ma stanąć 11 głosam i na 15 
członków, i to było powodem, iż ni« mogła 
kom isja żadnego projektu uchwalić.)

P r o j e k t  d o  u s t a w y  o s ą d a c h  p o ­
k o j u .  Jestto  bardzo starannie i trafn ie wy­
pracowany przez referenta p. P ietruskiego, a 
przez Wydział uchwalony wniosek.

Sprawozdanie w przedmiocie budowy 
gmachn krajowego (n a  pomieszczenie W y­
działu krajowego i sejmu).

P r o j e k t  d o  u s t a w y  o w ł a d z a c h  
n a d z o r c z y c h  d l a  s z k ó ł  l u d o w y c h .

P r o j e k t  d o  u s t a w y  o o m y c e n i u  
w s z y s t k i c h  d r ó g  k r a j o w y c h .

P r o j e k t  d o  u s t a w y  o k s i ę g a c h  
g r u n t o w y c h ,  t a b e l a c h  m i e j s k i c h  i 
t a b u l i  k r a j o w e j ,  wypracowany przez o- 
sobną komisję, z osób z poza W ydziału zło­
żoną.

W n i o s e k  e t a t n  o s ó b  i p ł a c  s ł u ­
ż b y  l e k a r s k i e j  i administracyjnej przy 
szpitalu powszechnym lwowskim i przy k ra ­
kowskich spitalach św. Ł azarza i św. Ducha.

Zamknięcie rachunków za rok  1869.
Zamknięcie rachunków za rok  1870.
B u d ż e t  k r a j o w y  aa rok 1871.
B u d ż e t  k r a j o w y  na rok 1872.
S p r a w o z d a n i e  w p / z e d m i o e i e  

wy  k u p  Da m e s z n e g o ,  proskurnego, skóp- 
czyny i t. d.

W  przedmiocie sprzedaży r e a l n o ś c i  w 
W i n n i k a c h ,  funduszu Głowińskiego.

W przedmiocie sprzedaży i obciążenia 
nieruchomości z funduszów szpitalnych k ra ­
kowskich św. Łazarza i św. Ducba.

Sprawozdanie względem przyzwolenia 
z a p ł a c e n i a  d ł n g n  s z p i t a l u  św . D u ­
c h a  miastu Krakowowi 10.000 złr. i czynszu 
najmu w kwocie 9 .000 złr.

P rojekt do ustawy, z a k a z u j ą c y  chwy-

Otwarcie Sejmu,
0  ile chwila obecna ważną jest dla 

Europy,— o tyle i sprawa sejmu dziś się 
otwierającego we Lwowie ważną jest dla 
nas; a  ważną z tego powodu, że sprawa 
ugody ludów A ustrji—o którą tyle kroć 
my, szczególnie Polacy, dopominaliśmy 
się, przychodzi do skutku, i w sejmach 
krajowych ma znaleźć swe uznanie i po­
parcie. Sejm galicyjski jako sejm pol­
sk i, gdy sprawa ugody wniesioną zostanie 
n a s tó ł— powinien nie tylko dać jej je ­
dnogłośny wyraz swego uznania, ale do­
magać się z całą energią, aby odnośne 
prawa ugodowe jak najrychlej weszły w 
życie państw ow e Austrji,

Przy tej sposobności , niechaj sza­
nowni przedstawiciele narodu, który tyle 
walczył już w dziejach zaJwolność i pra­
wa narodowe nawet nieprzyjaciół swoich, 
ai« zapominają domagać się , aby przy 
ugodzie dzisiejszej, niczyjej wolności nie 
s ta ła  się krzywda, t .  j. aby prawa auto­
nomiczne i swobodne władz krajowych 
działanie, nie znajdowały jak dotąd ża­
dnych przeszkód, w podnoszeniu narodo- 
wem i społecznem pojedynczych krajów. 
Niechaj sejm nasz dzisiejszy, i do roz­
bitków centralistycznego stronnictwa nie­
mieckiego, wczoraj jeszcze despotycznego 
i nielitościwego pana wszystkich ludów 
Austrji, a dziś jedynego wroga u g o d y  
i n a r o d o w o ś c i  niemieckich, powie, co 
bojownicy roku 1831 powiedzieli do nie­
przyjaciół swoich „za waszą i naszą 
wolność.44

Walczmy o rozszerzenie autonomii 
krajowej, ale nie dopuszczajmy, aby za 
rozszerzenie autonomii krajowej zapłacić 
mieliśmy u tra tą  wolności prasy, wolności 
osobistej i sumienia.

Bo to jest polski odwet i taką win­
na być zemsta polska.

Nie wiemy jak dłngo będzie trwa1 
sejm dzisiejszy; w każdym jednak razie 
nie zaszkodzi, gdy szanownym posłom 
naszym przypomniemy tę mądrą radę : 
„że kto daje prędko, dwa razy daje44. 
Kraj nasz bowiem, który tyle c ie rp i, 
szybkiej i skutecznej potrzebuje pomocy.

Przedewszystkiem wołamy o światło! 
t j .  o całe prawodawstwo szkolne. O po­
trzebną poprawę i reorganizacją, jakoteż 
dźwignięcie naszych wyższych i niższych

Szamil.
Przez

M ateusza G rajew sk iego .

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 277).

Wiadomo, że Górale z uświęcenia zwy­
czaju liczyli sobie za obowiązek religijny 
mścić się śmiercią za śmierć, kalectwem za 
kalectwo. Nie jedno zabójstwo rodziło szereg 
nowych. Synowie, wnuki, mścili się za przodka 
swego, bracia za braci, krewni nawet dalsi 
obowiązani byli do zemsty. Szamil dopiero z 
wielkiem wysileniem przekonał lud, że zem­
sta  krwi powinna być spełnianą tylko na 
wrogach kraju, a w łonie jednego społeczeń­
stwa, powinna się zalagadzać karą  m ajątko­
wą krzywdzącego, na korzyść rodziny skrzyw­
dzonej i na korzyść skarbu publicznego.

Dla uniknięcia podobnych przestępstw 
srodze było wzbronione używanie upajających 
napojów.

Kary śmierci były dwojakiego rodzaju, 
jedna poczesna, a druga hańbiąca. Poczesną 
śmiercią ginął ten, kto siedzący na ziemi z 
odwiniętym kołnierzem na szyi i nachylony 
po modlitwie miał mieczem głowę odciętą. 
Hańbiącą zaś śmierć ponosił, kto na ruszto­
waniu m iał toporem odrąbaną głowę.

Jeńcy wojenni —  mówi się o szerego­
wych — zostawali niewolnikami tych, którzy 
ich na polu bitwy zabrali. Praw o dozwalało 
właścicielom postępować z nimi według upo­
dobania. Byli więc przedawani i używani do 
robót około domu lub w polu, do paszenia 
trzód i innych zajęć. Przyjmujący wiarę ma- 
chometańską i żeniący się w górach, stawał 
się równym innym mieszkańcom.

Oficerowie moskiewscy uważani byli za 
niewolników tej z gmin, k tó ra  ieh ujęła. 
Przeznaczani oni byli do wykupu za parę 
do kilku tysięcy rubli. W czasie targu  o 
nich, nie używano ich do żadnych robót, a 
niekiedy wypuszczano z więzienia; z w arun­
kiem aby za wieś nie wychodzili. Podporucz­
nik N ikorkin, podpułkownik Kebjew i inni 
opowiadali o łagodnem z nimi obchodzeniu 
się.

Uciekających oficerów okuwano w cięż­
kie kajdany i trzymano w lochach, a czasem 
tracono. W czasie szybkiego marszu Moskali 
pod Dargo w 1845 roku, Szamil odstępując 
nagle i paląc auł, kazał ściąć 34 uwięzio­
nych tam oficeiów.

Szamil mając wzgląd na zmniejszanie 
się ludności przez ciągłe boje, dozwolił nai- 
bom upoważniać takie związki małżeńskie, 
którym by się nawet rodzice nowożeńców 
sprzeciwiali. To prawo dające oporę dla m i­
łujących się par, jako przeciwne odwiecznym 
zwyczajom, wywoływało niezadowolenie nie­
jednych rodziców, twierdzących że ono upo­
ważnia młodzież do przedwczesnych niedo­
zwolonych związków z sobą. Spory o wyso­
kość k a ł y  m u ,  czyli wiana, jakie winien 
wnieść nowożeniec rodzicom zaślubionej, to­
czyły się często przed sądami, z prawem 
appelacji do naifców, którzy ostatecznie spra­
wę rozstrzygali.

Do czasu nowego u rządzen ia, skarb  p u ­
bliczny albo im am slu (beit-el-m al), za sila ł 
się z cham usu czyli z p ią te j części zdobyczy, 
przez kogokolw iek i gdziebądź na n ieprzy­
jacielu  osiągniętej; sk ła d a ł się jeszcze z k ar 
pieniężnych, wnoszonych za w yrokam i sądo 
wemi przez przestępującyck praw a. Szam il 
zaś do powyższych źródeł skarbow ych, dodał 
jeszcze k ilk a  innych. N aznaczył on powsze­
chny podatek  z e k a t  po rub lu  z każdego 
domu; do łączył wszelkie p rzekazane po zm ar­
łych dochody meczetowe, i przyłączył wszel­
k ie m a ją tk i po w łaścicielach bezpotomnych.

Szamil chciał urządzić własną mennicę, 
ale jak  mówią, z obawy, aby Moskale nie- 
podejrzywali go o posiadanie bogatych krusz­
ców, albo aby mu nie nasyłali fałszywej mo­
nety, zaniechał tej myśli. Trudno wiedzieć 
coś rzeczywistego w tym względzie; ale wia­
domo, że konfiskował on narzędzia i w ar­
sztaty tych, którzy się robieniu moskiew­
skich pieniędzy oddawać chcieli. Ostatecznie 
z obawy, aby podwładnego mu kraju fałszy- 
wemi pieniądzmi nie zarzucano, za podobne 
rzemiosło naznaczył on karę śmierci przez 
ucięcie głowy.

Ze skarbu imamskiego dawano fundusz 
nietylko na utrzymanie domu imama, na u- 
trzym anie murtizigatów, ale wydawano na­

grody wojskowe, wspomagano zniszczone ną 
m ajątkach rodziny, oraz wdowy i sieroty po 
poległych obrońcach; wspierano mało mające 
dochodów meczety i szkoły przy nich urzą­
dzone; zasilano funduszem młodych ludzi u- 
dających się po wyższą naukę do K onstan­
tynopola; zaopatrywano też ludzi wysyłanych 
w poselstwie itd.

Urządzona poczta, służyła tylko dla 
spraw publicznych. Posłaniec (nnkier) oka­
zywał papier od imama lub od którego nai- 
ba, dostawał w każdej wsi gotowego konia 
i przewodnika, a na noclegach dostawał 
kw aterę i pokarm. Spisane rozporządzenia 
ogólne, adm inistracyjne lub policyjne, pod 
odpowiedzialnością debirów i mułłów, prze­
syłały się ze wsi do wsi, zatknięte w roz­
szczepioną laskę, na podobieństwo dawnych 
wid.

Całą tę budowę organizacyjną Szamil 
uwieńczył dywanem, który był jego radą i 
ministerstwem w różnych gałęziach zarządu. 
Dywan ten w ostatnich czasach składało 
sześciu członków: Mobammed-Efendi (godność 
biskupia) z Kazi-Kumucba, Radzabil-Mahoma 
z Czerkej, Jahija-Ch&diio naczelnik artylerji, 
Dżem ał-Eddin teść Szamila, Chadźio-Debir 
z K aranaj i M itlik-M urtuzali komendant 
murtizigatów. Prócz tego dwóch mirźów: 
Machomet-Kadi iA m ir-Chan pełnili obowiąz­
ki przybocznych sekretarzy imama.

Praca organizacyjna Szamila, oparta na 
duchu miejscowych potrzeb, a przeprowadza­
jąca się la t kilka z wysileniem, przygotowa­
ła  góry do długiej niewidzianej takiej obro­
ny w tych stronach i przeciw siłom, któreby 
w krótkim może czasie mogły zachwiać nie 
jednem państwem europejskiem drugiego a 
nawet i pierwszego rzędu.

Lecz Szamil rozum iał, że same boje ja ­
ko nienawistne zapasy dwóch sił, nie dopro- 
wadzą żadnych rezultatów . Ściskał
on więc te prace cementem idei Teligijnej, 
jak  się wyrażała odezwa do Kajtachów „pod­
nosząc do wysokości słowo Boże.44 Nie prze­
staw ał on na tein, że idea miurydyzmu, że 
nauka Machometa-Mułły, że życie Kazi-M nł- 
ły zapalały lud do walki i czyniły gc zdol­
nym do przenoszenia trudów . U trzym yw ał 
on ciągłą propagandę, ukazując wolność ja- i

ko najzacniejszą cechę człowieka, okazując 
chauów jakc gwałcicieli prawa Bożego, a 
Moskali jako najezdników podkopujących 
grunt, na którym  idea wolności i równości 
się utrzym uje.

Szamil obrzydzał ludowi bogactwo, jako 
psujące człowieka, jakc w iążącbgo do ziemi, 
jako trwożące go w boju i w domu Jego 
porywająca wymowa podnoszona b łs do a-
postolskiego znaczenia, gdy życiem swojem 
stw ierdzał słowa swoje. U biór jego oyl ze 
zwyczajnych krajowych wyrobów. Żadnych 
błyskotek, jedwabiów nie nosił i nie pozwa­
lał ich rodzinie swojej. W ykwintnych potraw 
unikał. Calem jego pożywieniem była rano i 
wieczór herbata albo mleko z chlebem, a w 
ciągu dnia ryż i miód z chlebem albo owoce. 
Jad a ł zawsze sam jeden, usługiwany przez 
żony.

Skromne życie Szamila prowadziło za 
sobą wielką oszczędność skarbca ogólnego, 
którym mógł dowolnie rozporządzać. Szano­
wał on grosz publiczny i dbał o jego przy­
sporzenie.

Te osobiste przymioty Szamila więcej 
działały na lud niż najzręczniejsze przebiegi 
dyplomacji, ale dla tego w łaśnie samego był 
on znakomitym politykiem Któż to sprawi! 
jeżeli nie on, że ta Czecznia, k tóra  odrębnie 
zawsze się rządziła  i walczyła, że ta Uzecz- 
nia tak  harda, gdy szło o usuniecie jej au ­
tonomii, że ona naraz w r. 1837 zgadza się 
iść pod prawa miurydyzmu Światły i wale­
czny jej naczelnik Toszaw-HauZi, przyjechał 
do Dagestanu i w imieniu całego ludu sk ło ­
nił głowę przed imamem.

—  Sława bojów twoich, powiedział, jest 
chwałą gór, ale sława cnót twoich jest chw a­
łą  całego islamizmu. Zgasł mój rozum przy 
jasności umysłu twego, niech on mnie odtąd 
oświeca i kieruje naszem plemieniem.

Szamil po paru latach osiadł między 
tym  ludem w Dargo, a potem  w W edeuiu, 
aby osobiście wpajać w niego taryhat, nie 
bardzo zgodny z jego dotychczasowemi spo­
łecznemu zasadami i urządzeniami, oraz aby 
ściślej połączyć Czecznią z D agestanem .

Chanowie watydzili się swego upoko­
rzenia, i d la zatarcia rażących różnic nie­

którem i urządzeniami, starali się naśladować 
m iurydzkie ustanowienia.

Moskale aby zatrzeć Szamiiowe imie, 
nazywali go obałamucającym lud religjnym 
oszustem. Posty jego a szczególniej chałwa- 
ty (m edytacje) w meczecie, lub w gabinecie, 
po odsiadywaniu których zwykł coroczme 
zwoływać mułłów i dawać i nowe skazówki 
życia, nazywali obłudą. Pomawiali go. źesię  
ogłasza nowym prorokiem, że udnje, iż roz­
mawia z Bogiem i z Mahometem, aż między 
wielu bajkam i wymyślili jedną, k tó rą  dla 
próbki i porównania przytaczam.

„Gdy jednego roku straszny głód zapa­
nował w górach, Szamil zebrał radę. Radzili 
różnie wezwani naibowie i mieli się ku wyj­
ściu nic nie postanowiwszy, gdy stara matka 
Szamila powiedziała:

—  Jabym  radziła, aby uczynić pokój z 
U rusam i, bo im nie podołamy, a tylko 
przez upor same cierpienia spadają na lud 
biedny.

„Wezwani naibowie spojrzeli po sobie 
jakby zapytując, czy nie jest to zdanie Sza­
mila, wypowiedziane przez jego m atkę. Z a­
smucił się bardzo z tego Szamil, bo wypa­
dek ten nasuwał mu niezm iernie wiele k ło ­
potu. Każda góralka za podobne odezwanie 
się m usiała by być karaną. Począł więc my­
śleć jak  ma postąpić z m atką, i czy ma p ra ­
wo wydawać na nią wyrok. Rada powieazia- 
ła, że on jako imam jest sędzią najwyższym 
całego ludu, a więc i swej m atki rodzonej. 
Szamil więc oddał m atkę pod sąd, k tóry  ją  
skazał na czterdzieści rózeg chłosty. P rze­
czytawszy tak i wyrok, zam knął się Szamil 
na trzy dni w meczecie i rozmyślał. Potem 
kazał zwołać sąd i lud i przemówił do 
niego.

—  Ludu prawowierny! Jesteś wyznawcą 
proroka. Ten prorok nakazał w koranie k a ­
rać winnych. Moja rodzicielka zgrzeszyła 
przeciw Bogu, żądając naszej zgody z n ie­
wiernymi. W edług ustawy koranu moja m at­
ka winna więc być karaną  i sąd sp raw ied li­
wie ją  osądził na karę cielesną. Modląc się 
o oświecenie mego rozumu,— abym me zbłą­
dził w tak  trndnym  dla mnia razie — gdy 
syn ma zatwierdzać wyrok na matkę — ode­
brałem  od proroka natchnienie, k tóry  roz-



zakładów naukowych. — O uznanie szkól 
iwych za krajowe a nie za gminne, 

ymusowe nauczanie. — O podwyż- 
*płac nauczycielom szkół ludowych. 
,anę zupełną dotychczasowej ordy- 

ji wyborczej, tyle tamującej rozwój ży­
cia naszego. O powiększenie liczby posłów 
z miast. O hipotekę dla własności włościań­
skiej. O zmianę ustawy gminnej. O re­
organizacji służby zdrowia i dźwignięcie 
szpitali krajowych i tyle innych jeszcze 
spraw i instytucyj krajowych, o których 
w swoim czasie osobny głos tu podnosi­
liśmy.

Pamiętajmy, nauczeni doświadczeniem 
lat zeszłych, ażeby dla zbytku gorliwości 
o drobnostki, w stawianiu poprawek do 
wniosków komisji specjalnych, spraw waż­
nych i naglących, nie odkładano do przy­
szłego sejmu, ale je uchwalano natych­
m iast.— Kto bowiem tak jak sejm nasz 
ma chwile trwania swego policzone, li­
czyć się bardzo winien w mowach swych 
ze słowami.

Pamiętajcie panowie przedstawiciele 
nasi — że każda chwila na sejmie dziś 
stracona, opłaconą zostanie niechybnie 
jakimś bólem lub dotkliwem trapieniem 
kraju. —  Czasu wam bowiem zabra­
knie np. na uchwalenie podwyższenia 
płac nauczycielom szkół ludowych —  to Ł 
oni rocznym niedoitatkiem opłacać to 
będą musieli.

Nietylko p o j m o w a ć ,  ale należy i 
umieć c z uć  z krajem, aby gorąco i z 
sercem brać się można do spraw jego.

W tę strunę serca i uczuć, w stru­
nę sumienia uderzał zawsze wielki nasz 
Piotr Skarga w kazaniach swych przed­
sejmowych. Dziś Skargi kapłana nie ma, 
ale są przecie s k a r g i  czujących i cier­
piących braci naszych z rozdzielonej Pol­
ski —  te niech więc będą W am  po­
budką do pracy i wołają o skuteczny i 
prędki ratunek.

Przegląd politycfty.
Z ie m ie  p c u K le .

W ydane zostały przepisy o sprzedaży 
gruntów  w Królestwie, k tóre  przeszły na 
skarb  na zasadzie ukazów wszłych po pow­
staniu, a dotychczas ani sprzedane ani roz­
dane nie zostały. W przepisach tych przebi­
ja  myśl osiedlenia największej ilości Moskali 
w kraju.

Sprzedaż ma się odbyć przez licytację. 
G runta  zaś dzielą się na dwie kategorje: do 
pierwszej zaliczają się grun ta  liczące na sza­
chownicy z gruntam i właścicieli prywatnych, 
oraz miejskie place i ogrody; do drugiej od­
dzielne folwarki i g runta  leżące w przestrze­
niach ciągłych.

Do licytacji pierwszej kategorji dopusz­
czają się wszyscy poddani mosk. bez wzglę­
du na wyznanie i narodowość; do licytacji 
dóbr drugiej k&tegoiji tylko prawosławni 
Moskale, a M oskale protestanci o tyle tylko 
o ile znajdują się w służbie rządowej. W ła­
ściciele majoratów mogą kupować jedynie 
przestrzenie nie przenoszące 300 morgów, 
a bezpośrednio stykające się z ich gruntam i.

W artość szacunkowa dóbr oznacza się

strzyga tę w yjątkową na mem stanowisku 
sprawę. Otóż przestępstw o musi być u k ara ­
ne, ale karę  ja  mogę przyjąć na siebie.

„Potem  zaleciwszy wykonawcom wyro­
ku, aby kara  nie pozornie tylko, ale poczu- 
eiowo była wykonana, położył się imam na 
przygotowanym kobiercu i odebrał szczerych 
czterdzieści rózg. Szamila pobolało jak iś czas, 
a głupi górale naprawdę uwierzyli, że on z 
Bogiem i z prorokiem rozmawia.*

Moskale puszczając tak ą  h is to ry jk ę , 
mieli zam iar rozpuścić wieść, że całe już 
góry, że już nawet m atka im am a — a k tó ra  
wtedy wprawdzie nie żyła, poddania się im 
żądała, i że Szamil jeden jako chciwy wła­
dzy trzym a się krnąbrnie w swych buntow­
niczych zam iarach.

Takie tendencyjne baśnie chociaż z na j­
lepszą wiarą były przyjmowane przez mo­
skiewskie źołdactwo, a chanów i ich pople­
czników bawiły, nie miały posłuchu u ludu 
ujarzmionego , bo on czerpał wiadomości z 
gór przez swoich abreków (wychodźców), 
albo tajemnym sposobem od pogranicznych 
mieszkańców gór wolnych.

Lud wiedział, że Szamil był szczerym 
wyznawcą koranu, że miał tę sam ą co i on 
wiarę, że się modłil i spełniał obrządki re 
ligijne z głębokiego swego przekonania. O 
źadnem oszukaństwie, o żadnem szalbierstwie 
imama, nigdy n ik t w górach nie mówił, bo 
n ik t tego nawet nie przeczuwał. Zycie zaś 
codzienne Szamila, na k tóre  ciągle baczono, 
budziło powszechny szacunek i dowodziło o 
jego prawdziwej bogobojności.

Spełniając zasady swojej wiary, Szamil 
publiczne dawał dowody poszanowania in­
nych przekonań religijnych. Wielu żydów 
swobodnie pod jego opieką wyznawało swo­
ją  religię- Roskolnicy moskiewscy uważani 
za rewolucjonistów w urzędowej wierze, b ie­
gli pod jego opiekę i pod nią dopiero swo­
bodnie mogli rozprawiać o Rjazinie, o P uga- 
czewie i swobodnie inogli zachować litu rg ię 
i księgi uświęcone przez patrjarchę Nikona. 
Mieli oni swoją cerkiew  w Dargo, a gdy. w 
1845 roku dla kom binacji strategicznych 
spalił ją  Szamil z całą  sw oją rezydencją, 
sam kosztem skarbca publicznego k aza ł po­
tem  wybudować inną w Szubucie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

moźąc czynsz dzierżawny w pierwszej k a te ­
gorji przez 25, w drugiej kategorji przez 
20, lub też przez oszacowanie techniczne.

D la dóbr pierwszej kategorji sum a na­
bycia płaci się gotówką do wysokości 5.000 
r. w przeciągu dni 20 od zawiadomienia o 
rezultacie licytacji, powyżej 5.000 r. w ratach 
półrocznych przez la t 3 doliczając 5pr. za 
niespłaconą kwotę.

Dla dóbr drugiej kategorji zatwierdza 
licytację miuibter skarbu, a nabywca w 30. 
dniach składa 10 część sumy nabycia, zaś 
resztę am ortyzuje na zasadzie przepisów ban- 
kowycn płacąc stosownie do woli 4°/0 na 
procent, a 1 lub 2%  na umorzenie. O płata 
może być w połowie wnoszoną w listach li­
kwidacyjnych, k tóre  będą przyjmowane po 
nominalnej wartości.

Nieuiszczenie raty  pociąga za sobą dla 
dóbr le j kategorji natychmiastową sprzedaż, 
dla dóbr 2giej kategorji sprzedaż następuje 
dopiero po upływie 5 miesięcy od Sciej z a ­
ległej raty.

OsoDy m ające prawo nabywać dobra 
2giej kategorji, uwalniają się od opłaty s tę ­
pia pizy zawarciu kontrak tu  kupna, nie 
mogą nabyć więcej nad 1.500 morgów, mogą 
je puszczać w dzierżawę najwyżej na la t 12, 
do zupełnej w ypłaty nie mogą zaciągać d łu ­
gów, i muszą je  sprzedawać, darowywać, lub 
dziedzicznie przekazywać tylko osobom ta ­
kim, któreby mogły stawać do licytacji. 
Gdyby testam ent brzm iał inaczej, jest wa­
żny, ale dobra będą sprzedane osobom mo­
skiewskiego pochodzenia, u suma ztąd o trzy­
mana będzie oddaną spadkobiercom; w razie 
niedojścin licytacji do skutku, m inister skarbu 
może cofnąć sprzedaż i oddać grunta  insty­
tucji do spraw włościańskich, dla rozdania 
ich ludności bezrolnej.

F r a n c j a .

W edług zawartego trak ta tu , F rancja  o- 
bowiązaną była trzecie półm iliarda spłacić 
Prusom  na 1. stycznia rb. Thiers uprzedził 
jednak  ten term in, aby uwolnić k ra j od cię­
żaru utrzymywania znacznej części arm ii 
pruskiej.

Jen era ł Manteuffel więc, naczelny do- 
wódzca niemieckich wojsk okupacyjnych, od­
wiedził w sobotę p&na Thiersa, ażeby go za­
wiadomić, że Niemcy opuszczają forty pary­
skie i cztery przyległe departam enty. Jen e ­
ra ł pozostał u prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej na wieczorze, na który się ze­
brało wielu deputowanych, pomiędzy którym i 
znajdowali się również jenerałow ie D ucrot i 
Cbanzy.

Francja do zupełnego wypłacenia kon­
trybucji ma jeszcze obowiązek żywić 50.000 
wojska pruskiego.

Lewica Zgromadzenia ułożyła wniosek 
żądający amnestji dla wszystkich uwięzionych 
komunalistów, na których nie cięży iadne 
oskarżenie o zwyczajne zbrodnie.

Potw ierdza się, że między F ran c ją  s. 
W łochami nastąpiło  pewne oziębienie. Powód 
tego ma być ta k i: ze wszystkich posłów za ­
granicznych sam  jeden tylko poseł włoski, 
N igra, nie powinszował Thiersow i prezyden­
tury. Zapytano o przyczynę, odrzekł, iż król 
W iktor Em anuel nie otrzym ał przy swoim 
wjeździe do Rzymu powinszowań od posła 
francuskiego przy W atykanie, hr. H arcourta.

(Proces Rossela, jenerała  komuny.)
Przewodniczący pułkow nik Merlin.
W d. 8. września Rossel, k tóry  staw ał 

dotychczas jako świadek, s taną ł sam przed 
sądem jaku oskarżony. Dość spojrzeć na nie- 
ge, aby ajrzeć w nim człowieka, którem n 
świetna uśmiechała się przyszłość. W  24 
roku życia był już kapitanem  inżynierji. Dziś 
w 27 roku uderza go cios nieubłaganego 
prawa.

Stopień obwinionego wymaga pewnej 
zmiany w składzie sądu, ponieważ żaden z 
Będziów nie może być niższy stopniem od o- 
skarżonego.

Prezes. Byłeś pan w M etz? Pizy końcu 
oblężenia organizowałeś m anifestację na ko­
rzyść wycieczki, której byłeś zwolennikiem.

Rossel. T ak, brałem  w niej czynny u- 
dział, myślałem i myślę dotąd, że ta  wy­
cieczka mogłaby nam oszczędzić kapitulacji.

Prez. To przekonanie osobiste. Co się 
tyczy manifestacji, była ona wbrew przeci­
wną karności wojskowej.

Rossel. Nie ja  organizowałem zgroma­
dzenie, zwołał je  jenerał Clinchamp. Udałem 
się tam.

Prezes. Jak im  sposobem pan opuściłeś 
M etz?

Odp. Przebrany za wieśuiaka; udałem 
się do Belgii, potem do Anglii dla ujrzenia 
mojej m atki; potem udałem się do Tours. 
Spotkałem  tam  jednego z moich przyjaciół i 
towarzyszy ze szkoły politechnicznej, pana 
Sans, k tóry  uprzedził m inistra o mojem 
przybyciu. M inister wezwał mię i polecił mi 
zbadać stosunki wojenne na północy Francji. 
Z powrotem mianowany zostałem naczelni­
kiem robót inżynieryjnych w obronie Ne- 
vers.

Pyt. W dniu 19. m arca przedstawiłeś 
pan dymisję swoją ministrowi wojny?

Odp. T ak , uważałem pokój podpisany 
jako zgubny dla Francji i nie wątpiłem , że 
ruch powstańczy, k tóry  tylko co wówczas 
wybuchnął, m usiał prowadzić koniecznie do 
oduowienia kroków nieprzyjacielskich prze- 
eiw Prusom .

Prez. Nie rozumiem wcale pańskiego 
tłum aczenia. Nie chodziło tu  o Prusaków 
po 18. m arca; jeśli mówiono o nich, to ty l­
ko aby oświadczyć, że pokój rokoszanie 
przyjm ują. Mówiono nawet, że kom una pa- 
ryzka ,nce zapłacić część kontrybucji wo­
jennej, jak a  na nią przypada.

Odp. O tern dowiedziałem się dopiero 
później. Zresztą byłem  przekonany, że w 
końcu musi się rozedrzeć tra k ta t  pokojowy; 
wierzyłem, że ludność paryzka nienawidziła 
Prusaków.

Prez. Bez w ątpienia P ary ian ie  są F ra n ­
cuzami i w tym  względzie cierpią zarówno 
z innymi, ale pytam pana, czy mogłeś my­
śleć, źe z gwardią narodową, k tó re j przewo­
dziłeś można było wypędzić Prusaków?

Odp. Nie mówię tego, pułkowniku.
Prez. Czy mogłeś więc myśleć, źe w a l­

cząc z dawnymi towarzyszami zwyciężysz 
pan Prusaków  ? Nie byłoź ci boleśnem chwy­
cić się tego sposobu ?

Odp. Nie wiedziałem po której stronie 
staną  moi towarzysze.

P y t. Znałeś pan kogo pomiędzy ludźmi 
18. m arca?

Odp. Znałem  tylko Lullier i to raz go 
tylko widziałem.

Pyt. Utrzymujesz więc pan, źe nie am­
bicja była pobudką twego postępowania?

Odp. Nie, pat.-jotyczna tylko.
Prez. W takim  razie chwytałeś się pan 

dziwnych sposobów, aby dać zwycięztwo 
Francji nad cudzoziemcami, aby ją  podnieść 
z upadku.

Rossel. Mianoź nadzieję poduieść ją  
przez rozpuszczenie arm ii, i zapłacenie nie­
przyjacielowi ogromnej sumy, k tó ra  m iała 
zwiększyć w przyszłości jego siły.

Prez. Tak, ale zauważ pan to dobrze I 
kiedy kto  zdradza swoją chorągiew, jak ie ­
kolwiek są następstwa tej zdrady, zawsze 
plama zostaje niestarta.

Rossel. WyDacŁ, pułkow niku; zdaje mi 
się, źs historja czasem ściera tę  plamę. Tak 
naprzyklad w 1814 r. kiedy pułkow nik L a- 
bćdoyere i tylu innych dało się unieść tym 
samym uczuciom, kiedy arm ia wywiesiła 
trójkolorową chorągiew zam iast chorągwi 
białej, k tóra  była wówczas chorągwią rządu 
legalnego —  rządu bardziej ustalonego niż 
ów, przeciw którem u powstawał 18. marca, 
a przecież chorągiew W aterloo pozostała 
bez zmazy.

Prez. T ak... i to  właśnie dlatego nie 
powinieneś pan był stawać pod inną chorą- 
giw ią; zresztą te nie był rokosz, cała a r ­
mia powstawała.

Ros. Przepraszam, to by ł rokosz; n a ­
czelników przecież rozstrzelam), m arszałek 
Ney...

P r e z e s .  Za daleko zapuszczamy się 
w tłómaczenia. Czy pan zajmujesz się po­
lityką.

Ros. Nie mój pułkowniku.
Prez. Z zebranych wiadomości widać, 

źe poszukiwałeś pan wszystkiego, co mogło 
cię stawiać na widowni,

Odp. T a sama nota powiada, źe byłem 
dobrym oficerem i źe pełniłem  dobrze moją 
służbę.

Pyt. Kiedy pan przybyłeś <’o P ary ża?
Odp. D. 20. m arca udałem się do ko­

m itetu centralnego. N azajutrz mianowano 
mię szefem legii tymczasowej. Ale ponieważ 
chciałem na nowo przywrócić karność, a su­
rowość nie sm akow ała ludziom, którzy byli 
pod mojem dowództwem, odstawili mię więc 
do prefektury policji. Byłem tam  tylko kil­
ka godzin w więzieniu, gdzie zasnąłem . Obu­
dzono mię, aby mi powiedzieć, źe jestem 
wolny, i że należę do głównego sztabu je- 
ra ła  Cluseret.

Py t. Jak ie  tam  były pańskie czynności?
Odp. Odbierałem rap o rta ; centralizow a­

łem władzę; potem 26. kwietnia w skutek 
różności zdań z Cluseretem wziąłem dymisję.

Rossel objaśnia dalej, źe komisja wyko­
nawcza, na czele której byli Jourde i Grous- 
set, oddała mu naczelne dowództwo. Objął 
on je  dopiero potem, kiedy komisję wykona­
wczą zastąpił kom itet ocalenia publicznego. 
W ośmiu dniach, powiada, cztery razy zm ie­
niała się w ładza; widziałem, źe mnie p a ra ­
liżują, podejrzywają; uważałem za mój obo­
wiązek podać się o dymisję, co też zrobiłem  
d. 9. maja.

Od tego dnia aż do 7. czerwca ukryw ał 
się Rossel pod przybranem nazwiskiem.

N astępuje przesłuchanie świadków. — 
Wszyscy jak  najlepiej świadczą o Rosselu. 
Dawny| dyrektor szkoły w Metz powiada, 
źe Rossel był jednym z najlepszych uczniów 
jego; znał go lepiej od innych, spostrzegł 
w nim najlepsze uczucia.

Pewien pułkownik iu iyn ierji świadczy, 
ie  Rossel był religijnym, pilnym w pełnieniu 
obowiązków, nie zajmował się polityką.

Jen era ł Vergu« mówi, źe patrjotyzm  i 
boleść z powodu npkorzenia Francji dopro­
wadziły go do egzaltacji, k tóra  noce jego 
bezsennemi czyniła. Rossel nie jest am bi­
tnym w złem znaczeniu tego słowa.

P. G i r a r d ,  deputowany. Znałem  Ros­
sela w obozie Nevers. Powziąłem  dla jego 
charakteru  tak i szacunek, że udział jego w 
rokoszu mogę sobie tylko wytłumaczyć przez 
gorączkową egzaltację. Najbardziej go roz­
drażniła kapitulacja M etzu; je s t on Lota- 
ryńczykiem i widział w kapitulacji zdradę.

Komisarz rządowy, kom endant Gaveau, 
oskarża Rossela jako człowieka, obywatela i 
żołnierza.

„Jako człow ieka, ponieważ wchodził w 
umowę, on oficer inteligentny i św iatły, z 
nędznikam i, którzy mieli zakończyć czyny 
swoje morderstwem i pożaram i.

„Jako  obywatela, ponieważ dla dopeł­
nienia zdrady obrał chwilę, w której ojczy­
zna potrzebowała ja k  największego poparcia 
przez swoje dzieci.

„Jako  żołnierza, ponieważ opuścił cho­
rągiew trójkolorową, aby uchwycić inną, cho­
rągiew buntu, już splamioną krw ią dwóch 
jenerałów.

Dalej objaśnia komisarz, źe przejście do 
buntowników powinno się karać tak  samo 
jak  przejście do nieprzyjaciela obcego, to jest 
śmiercią.

W końcu komisarz rządowy odczytuje 
list jenerała  Dębińskiego, napisany na we­
zwanie do objęcia dowództwa w Paryżu.

„Obywatelu, mimo źe jestem  przekonań 
republikańskich, czego dałem  dowody w la­
tach 1848, 1849 i 1863 poświęcając moją 
osobę i wszystko co posiadam na korzyść 
moich idei, nie mogę się jednak  bezpośre­
dnio, czy pośrednio wmięszać w zatarg i we­
w nętrzne narodu, z którym  łączą nas w o- 
góle i od wieków stosunki polityczne i szla­
chetne sympatje.

„Z prawdziwą boleścią kreślę tę  odmo­
wę, gdyż gorący zwolennik swobody, byłbym 
szczęśliwym, gdybym mógł podczas wojny z 
Niemcami przelać wszystką krew moją dla 
k raju , który poczytuję za moją drugą oj­
czyznę.

„Chciej wyrazić jenerałow i Rossel mój 
szczery żal.

Pozdrowienie i braterstw o 
Dębiński. “

„Otóż, powiada komisarz, czego nie chciał 
uczynić cudzoziemiec przez szacunek i wdzię 
czność dla Fiancji, to uczynił oficer fran­
cusk i^

P. komisarz żąda ścisłego zastosowania 
prawa.

P. Albert Joly w obronie swojej oświad­
cza, źe Rossel uzuaje błąd swój. W kwestji 
prawnej utrzymuje, źe nie było tu dezercji 
w znaczeniu jurydycznem słowa.

O czterdzieści m inut na szóstą rada u- 
daje się na u stęp ; o szóstej wraca i ogłasza 
wyrok na Rossela: śmierć z degradacją woj­
skową.

N ie m c y .
Z Norymbergu pod dniem 7. bm. piszą 

do Deutsche A llg . Z tg ., wychodzącej w 
L ip sk u :

Miasto nasze było wczorajszej nocy miej­
scem pożałowania godnych ekscesów Tłum  
ludu, złożony z kilkuset osób, przeciągał po 
9 godzinie ulice miasta, wyDijając szyby w 
domach tam zamieszkałych rzeźników i p ie ­
karzy. Trzeba było energicznego wdania się 
dopiero wojska, aby koniec tym ekscesom 
położyć. K ilkunastu ekscesantów przyareszto- 
wały władze bezpieczeństwa; nie obeszło się 
też bez rozlewu krwi. Dalej czytamy w tej 
samej sprawie: O wczorajszym ekscesie mo­
żna już prawie z pewnością powiedzieć, źe 
był wywołany skutkiem  zmowy robotników 
jednego z największych zakładów fabrycznych 
Tłum ten pociągnął w początkach bez naj­
mniejszego zamięszania porządku publiczne 
go ku „Plarez", gdzie właśnie podczas obe­
cnie trwającego jarm arku  w tłum ie różnoro­
dnym znalazł posiłki, i ztąd podążył aa  plac 
mowy „Halle*. Liczba wzrosła już po dro­
dze do 800 osób, wtedy to  zaczęło się dzieło 
niszczenia. Rzucono się do wybijania szyb, 
mianowicie po domach piekarzy i rzeźników. 
Przeciągano ulicami: Lorenzerstrasse, te a tra l­
nej, Lauferstrasse, Beschlagergasse itd. Naj­
więcej ucierpiało jednak  przedmieście W ó h r d, 
podczas gdj na innych przedmieściach pauo- 
wał najzupełniejszy porządek i spokój. Gdy 
na k ilkakrotne wezwanie policji, tłum y się 
rozejść nie chciały, przywołano patrol kon­
nicy lekkiej, a który w krótkim  czasie po­
rządek przywrócił. Aresztowano około 27 o- 
sób. Jednego raniono ze strony ekscesentów, 
również i żołnierz jeden otrzym ał ranę w 
krok. Później jeszcze natrafiał patrol mniej­
sze zbiegowiska po ulicach, ale gdy wojsko 
wystąpiło z całą bezwzględną surowością, po 
północy spokój przywróconym został.

S zw aj c a r  j a .
Saski m inister sprawiedliwości, doktor 

Schneider, w ybrał się z córaą na wakacie w 
Aipy szwajcarskie. W dniu 4. września 
chciał się wdrapać na Pic L anguard, co 
wznosi się w kantonie Graubiinden. Rano 
dnia tego wyjechał konno z hotelu, pod 
„B iałym  Krzyżem" i dojechał do tak  zwa­
nej „konnej stacji" zsiadł z konia i pieszo 
zaczął wdrapywać się na stromy szczyt 
góry. Zaledwie uszedł m inister jakich  trzy ­
dzieści kroków, kiedy przewodnik z ty łu  idą­
cy, u jrzał go spadającego. Zręcznym skokiem 
rzuci? się na pomoc, zdołał uchwycić m ini­
stra, ale już było zapóźno; w rękach prze­
wodnika leżał już trup  tylko. Córka, k tóra  o 
k ilka kroków wyprzedziła o jca, zobaczywszy 
co się stało, omdlała. Trupa m ają odwieźć do 
Drezna.

W s c h ó d .

B ułgarski tajny kum ilet centralny w Bu­
kareszcie wydał świeżą proklam ację do ludu, 
k tórej główne punkta brzmią dosłow ne: B ra­
cia Bułgarzy 1 Rząd ottom ański postanowił 
rozpisać świeży pobór podatków. My nie mo­
żemy już takiego ciężaru znieść. Czas jest 
największy, abyśmy raz już powstali i stali 
się panami naszego losu. Dla kogoź my dziś 
pracujem y? Dia agów i paszów —  którzy 
nam krew wysysają. W szystkie haremy utrzy­
mywane są za nasze pieniądze. Za to wyna­
gradzają nas niewolą, rabunkiem  i grabieżą 
naszych kościołów i klasztorów, upodleniem 
naszych żon i s ió str, wszechstronnem przy­
gniataniem  naszego ducha narodowego i wy­
tępieniem naszej oświaty. Bracia B ułgaro- 
wie! W jakim  celu potrzebują znowu Turcy 
pieniędzy? Aby kuć broń, za pomocą której 
nas w jarzm ie utrzymywaćby mogli. Nie daj­
cie im przeto ani szeląga. N e wierzcie ani 
Sułtanowi, ani paszom. Strzeżcie się przed 
zdrajcami, którzy tylko wielkiemu wezyrowi 
i hr. Andrassemu służą. Powiadają oni, że 
Moskwa pragnie nas uwolnić z pod jarzm a 
tureckiego. Jest to kłam stwem . Moskwa jest 
wielką i B ułgarji nie potrzeba jej. Co się 
tyczy Serbów, i  całą pewnością, to jest pra­
wdą, że ich razem z nami te same interesa 
łączą. Nasi nieprzyjaciele powiadają, źe nas 
Serbowie, Grecy i Rumuni chcą w jnarodo- 
wić. Jest to stałem  głupstwem. Między 
wszystkiemi narodami chrześciańskiemi zapa­
nować musi jedność, miłość i zgoda. My od­
zyskamy wolność i urządzimy się na wzór 
Szwajcarów, gdzie różne narody szczęśliwie 
i wolno obok siebie żyją. Podpory szukać 
nam trzeba w siłach własnych. Bracia! Przy­
jaciółmi naszymi są nam nasze karabiny i nasze 
silne dłonie! Bądźcie na pogotowiu, wyostrz­
cie broń waszą do boju! Zapomnijmy o 
wszystkiem co nasze szranki rozdziela, przy­
wróćmy ową zgodę, której b rak  uczynił z 
was przed pół wiekiem niewolnikami. Do 
broni! de b ro n i! Śmierć naszym tyranom ! 
Proklam acja ta  nosi datę z 23. lipca b. r. 
nie podając miejsca gdzie była drukow aną.

Z Belgradu piszą, że rząd mianował 
tylko 18 zastępców do skupczyny, choć ma 
prawo do mianowania 3 2 ;  przyczyną tego 
jest, że rząd w zupełności ufa skupczynie. 
Ministrowie razem z biuram i swemi udają się 
dnia 13. września do K ragujevac.

M o sk w a .

Sąd karny w Petersburgu wydał w yrok 
dla trzeciej kategorji oskarżonych w sprawie

3pisku Nie^zajewa. Z pomiędzy 13 oskarżo­
nych sąd uznał 10 niewinnym i; jednę tylko 
Aleksandrowską, k tóra  się przyznała, i e  wy­
wiozła N ieczajewaza granicę i ztam tąd przy­
wiozła papiery — skazano na osiedlenie na 
Syberji z pozbawieniem wszelkich praw. Li- 
chutyn skazany został na rok i 4 miesiące, 
de Teilles na 4 miesiące więzienia. Sam wy­
rok pokazuje, jak  mało zajęcia ogólnego mo­
że budzić proces dalszych kategoryj oska­
rżonych.

Rozpoczęte w r. 1867 uzbrojenie arm ii 
moskiewskiej w kara  Diny odtylcowe systemu 
K rnka, obecnie doprowadzono do tego stopnia, 
źe urządzona specjalne komisja uo uzbroje­
nia rychłego arm ii, została zwiniętą.

Dnia 2. b, m. car udał się w podróż 
na Kaukaz. Celem tej podróży, jakieśm y to 
już donosili jest głównie pązegląd sił wojen­
nych po drodze rozłożonych a mianowicie na 
Kaukazie. Z Kaukazu uda się car do Krymu, 
W podróży car zabawi przeszło miesiąc, do 
Petersburga wróci zaledwie w pierwszej po­
łowie przyszłego miesiąca.

Znów jeden z arystokratów  m oskiew ­
skich za kradzież grosza publicznego został 
zesłany na mieszkanie do Syberji. J e s t  nim 
p. Ogarew, były m arszałek szlachty gubernii 
W łodzimierskiej. U krad ł 12,000 r. s.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Wczoraj o go­
dzinie 8 rano przybył do Lwowa pan m ini­
ster Grocholski. Ponieważ nie wiadomo było z 
dostateczną pewnością, kiedy JE . pan minister 
przybędzie, więc witato go na dworca tylko b a r ­
dzo szczupłe grono Obób: mianowicie pan n a ­
miestnik, hr. Gołuchowski, wiceprezydent namie­
stnictwa p. Bartmański, p. Smidowicz i p. Filip 
Zaleski.

Minister stanął w hoteli. Zorża. Od godziny 
11 rozpoczęły się reprezentacje rozmaitych władz 
i korporacyj. O godzinie 1 prezydent miasta, dr. 
Ziemiałkowski na czele radnych przedstawił się 
ministrowi. Na przemówienie burmistrza odpo­
wiedział dr. Grocholski bardzo pochlebnem uzna­
niem dla miasta i zapewnieniem, że we wszy­
stkich sprawach miasto znajdzie u niego zawsze 
wszelką gotowość do poparcia, a zapewne tego 
poparcia i nie potrzeba będzie, gdyż miasto u- 
zyska zupełną autonomię. I  tak sprawa o odda­
nie miastu policji jest już zadecydowaną.

Wczoraj w nocy dobyli się niewyśledzeni 
dotąd sprawcy do trafiki p. Mdmlera przy tar­
gowicy siana i zabrali ztamtąd oprócz gotówki 
w kwocie 8 złr., tysiąc sztuk różnych cygarów 
i sto mniejszych i większych paczek tytoniu.

Przybyła tu z Warszawy artystka-spiewa- 
czka, panna Teresa Brzechffa. Występywałc. już 
panna Brzechffa w koncertach w Warszawie, w 
Kielcach, w Krakowie, a obecnie ma zamiar dać 
się słyszeć i tutejszej publiczności. Koncerta jej 
będą jak się zdaje bardzo interesującemi dla m i­
łośników sztuki, wszyscy bowiem rocenzenoi śpie­
wu panny Brzechffy zgadzają się w tem, iż za­
dziwia ona ogromną skalą pełnego, dźwięcznego 
i silnego głosu, obejmującą aż trzy oktawy. Tak 
wielka rozciągłość głosu, którego szczególniej 
niskie tony, czysto piersiowe mają być rzadkiej 
piękności i okrągłości, dozwala rokować świetną 
przyszłość dla panny B.

We wtorek wieczór odbyła się w pomie­
szkaniu księdza kanouika Malinowskiego narada 
posłów z trakcji święrojurskiej.

—■ W CzauiyŹU między Buskiem a Toporo­
wem, burza wywróciła dąb, który ma sążeń i póltory 
stopy w przecięciu i 17 sążni długi. Dąb je s t 
zupełnie zdrowy, tylko podkopany był w korze­
niach.

— Dwie Ubrykówny. D. 4. września odkryto 
w pokoikach odległych, bardzo zamożnego knpea 
fabrykanta siodlarskiego Frapsa w Cieplica 
czeskich, dwie kobiety, więzione przez nie: 
Były to dwie siostry. Pierwsza mężatka, ms 
dzieci, przyjechała do niego z Rzeszy, doką<' 
mąż była poszła, po należącą się jej część u., 
jątku po rodzicach. Łamknął ją  w pokoju i 
ślad wszelki o niej przepadł. Drugą, pannę za 
knąl również. Pierwsza zamknięta była przez .
14 i pół draga przez lat 8. Opisy stanu , 
jakim zastał je sąd, któremu bezimienną prze­
słano wiadomość, przechodzą okropnością wszol • 
kie opisy Ubrykówny. Starsza siostra ma już 
pomieszanie zmysłów.

— Z Genewy otrzymujemy następujące 
pism o:

Upraszamy szanowną redakcję, by raczyła w 
swoim dzienniku ogłosić otwarcie składki na po­
mnik śp. jenerała Hauke-Bosaka, poległego wale­
cznie pod Dijon.

Uważamy za naszą powinność odwołać się 
do was szanowni panowie i dać wam pole wzię­
cia udziału.

Wiadomo, że ciało jenerała zostało pocho­
wane w katakumbie na cmeutarzu Carouge bli­
sko Genewy. Miał on sympatją powszechną, 
przeto oprócz Polaków, Francuzi, Szwajcarzy i 
Niemcy chcą mieć udział w uczczeniu pamiątki 
naszego jenerała.

Pomuik stanowi: Kamień Dieociosany z m ar­
muru czarnego, wielkich rozmiarów, na bofcaoa 
tej piramidy b .dą medaliony z białego marm 
ze stosownemi napisami. Kamień jest już 
wadzony z St. Tripion (Kanton Wodejski) u 
cmentarz, pozostaje wykończeuie pomnika.

Będąc przekonani, że uwzględnicie szano­
wni ziomkowie nasza proźbę zostajemy z praw ­
dziwym szacunkiem i poważaniem.

Komitet polski w Genewie pomnika.
Stryjeński, S ra u n , J , Katrowski.

—  (fl.C .)  Od Medyki. 8. września. Poża.y 
się szerzą. Wczoraj w przyległym tu Bucowi e 
wszczął się ogień i — acz to było w dzień biały 
kiedy ratunek tak się zdaje łatwym —  w nie­
spełna dwie godzin pochłonął dwieście szesnaście 
budynków włościańskich, w tej liczbie sześćdzie­
siąt dwa domy mienzkalne. Tak więc znown 
sześćdziesiąt dwie rodzin postradało swoje mienie: 
spłonęły bowiem wszystkie ich zboża i zapas.,, 
ocalała zaledwie chudoba, która była po za do­
mem. Ani garstki mąki na chleb, ani ziarnka 
zboża do siewu.

Przyczyną nieszczęsnego pożaru była idjo- 
tyczna lekkomyślność dziewczyny, która żar n a  
poddasze wyniosła. Przy braku najprostszych 
środków ratunku, ogień szedł z taką gwałtownoj



ścią, że zaledwie drobniejsze sprzęty unieść przed 
mm zdołano.

Dwor w tym razie, jak  to u nas nie nowina, 
spełnił najpiękniej swoją powinność, i zarządził 
dzielną obronę, ale usiłowania jego były n ie ­
słychanie utrudnione. W pierwszej chwili nie 
było zupełnie ludzi —  a wieś liczy do tysiąca 
mieszkańców, jedni potracili głowy, drudzy nie­
opodal od ognia najobojętniej w polu pracowali. 
Trzeba było łamać kije na plecach tych sobkbw, 
żeby ich do studzien napędzić. Po niejakim 
czasie nadbiegło ze stu chłopów z Medyki i z 
Pozdziacza, ale teraz znowu okazał się taki brak 
narzędzi do gaszenia ognia, że musiano poprze­
stać na zamknięciu pożaru w pewnych grani­
cach. Opakować ogień, rozerwać budynki prze­
zeń zagrożone zdaje się rzeczą dosyć prostą, 
tn taj jednak gospodarz, któremu rozwalano plot, 
wołał: „Bijte sia Boha, ne rozwalajte meni po- 
ło ta l"  Konewki do noszenia wody —  bo o be­
czkach Konnych nie było już mowy —  musiano 
brać przemocą, a i te jeszcze z pod ręki wykra­
dano. Każdy myślał tylko o sobie i jak mógł 
wybiegał się od jednej powszechnej obrony. Mój 
Boże, stado wołów kiedy je wilki opadną, zbija 
się w kupę i rogi nieprzyjacielowi nadstawia, a 
tu  ludzie do żadnej łączności poczuć się nie 
ch*ą. Rozumieją oni tylko wspólność używalności, 
lecz wspólności obowiązków nie znają.

V W ogólności smutne uwagi, jakie przy ka­
żdym poZarze u nas się nastręczają, streścić się 
dadzą w następujący sposób:

1) Oburzające, niepodobne do wiary samo- 
lubstwo. Nie mówimy już o pożarze, przy któ­
rym tylko jeden cieśla Jwan Marko dawał do­
wody wielkiego o sobio zapomnienia. Nazajutrz 
kiedy dwór, oddawszy wszystko zboże, jakie 
miał namłócone, a niestety było tego bardzo 
nie wiele —  wysiał na wieś ludzi celem uzbie­
rania trochę ahleba dla pogorzelców, któżby u- 
wierzył, osada licząca jeszcze sto dwadzieścia 
szczęśliwie ocalonych domów, złożyła się na t r z y  
bochenki chleba.

2 ) NieoględnoSĆ i niezaradność posunięte 
do ostatnich granic. O ubezpieczeniach od ognia 
zaledwie tu wiedzą. Na 62 pogorzałyGh osad 
8 tylko było ubezpieczonych. Pod tym wzglę­
dem, jak i pod wielu innemi, ze wszystkich pro- 
wincyj polskich Galicja stoi na ostatniem miej­
scu. W Poznańskiem, w Królestwie nawet, nie 
znają już co to jest nie być ubezpieczonym, w 
Galicji jednej są kurne, jak  się zdaje, ogniotrwa­
łe chaty. A tenże brak przyrządów do gaszenia 
pożaru. W Poznańskiem nieraz wioseczka z 
kilkunastu domów złożona ma u siebie sikawkę 
(dominialną), tutaj osady liczące po paręset nu ­
merów, niczem podobnem szczycić się nie mogą 
Prawda że tam administracja z góry te rzeczy 
popiera. Każda sikawka przybiegająca na miej­
sce pożaru otrzymuje pewne, dość spore wyna­
grodzenie (pierwsza największe). Ach, gdyby w 
Bucowie była stanęła choć jedna, zamiast sześć- 
dziesięcin, może i sześć domów nie byłoby się 
spaliło. Ale nie pokazała się żadna. A do 
Mościsk godzina drogi. Chyba, że i w Mości­
skach nie ma sikawki, co także być może. U nas 
wszystko jest możliwem.

A teraz, wobec nieszczęścia, które Buców 
dotknęło, jakiej pomocy postronnej spodziewać 
się on może? Dwór zrobi swoje. Właściciel 
chlubnie znany z tej strony, otworzy swoje lasy 
dla pogorzelców. Nie zbędzie im i na różnych 
.nnych zapomogach i ułatwieniach. Z tem wszy ■ 
stkieui straty są tak wielkie, potrzeby tak ogro­
mne, że im pomoc pojedynczego człowieka nie 
podoła. Resztę bliżsi i dalsi zrozumieją bodaj

— (M .) Kolbuszowa dnia 10. września. 
Z wielu miejscowości czytujemy skargi na zly 
stan dróg w naszym kraju. Gdy pod tym wzglę­
dem w gorszem może od innych jesteśmy poło­
żeniu, więc raczcie i naszemu głosowi użyczyć 
miejsca, nie ma bowiem dla nas kwestji tak pie­
kącej, jak właśnie ta, bo od niej głównie zale­
ży rozbudzenie większego życia, ruchu i dobro­
bytu. By streścić obraz naszych ko mnikacji, 
dosyć będzie powiedzieć, że powiat o trzech m ia­
steczkach i 62  gminach wiejskich nie ma „ani 
Btopy drogi" nietylko bitej, ale w ogóle znośnej. 
Głęboki piasek na pizemian z niemniej głębokim 
iłem są tu ową smutną ścieżką, po której 
chodzi nasz handel, przemysł, słowem nasza pra­
ca. Chodzi też bardzo koszlawo, a mogłoby być 
inaczej, gdyby wzięto na uwagę, że droga do­
bra, łącząc miasta Rzeszów, Głogów, Kolbuszowę, 
Majdan, Dzików, prowadziłaby ku Wiśle. Okoli­
ca tak obfita w ziemiopłody, mieszkańcy tak po­
chopni do handlu i zatrudnień przemysłowych, 
aż nadto usprawiedliwiają żądanio, by nas nie- 
Zustawiano dłużej na uboezu od reszty kraju i 
świata.

Na nic się tu nie zdadzą: tak zwana na­
prawa dróg przez gminy, ani centy składane 
przez lud, ani nawet subwencja, której nam Wy­
dział krąjowy w kwocio 2 .000  złr. udzielił, bo 
to wszystko nie stworzy drogi, wymagającej n a ­
kładu wyższego nad nasze siły .

Jeżeliby się sprawdzić miało, że sejmowi 
tak krótki zostawiono czas do obradowania nad 
sprawami kraju, bardzobjśmy żałować tego mu­
sieli, bo od niego to spodziewamy się zapobieże­
nia tak widocznemn złemu, niestety wieki już 
trwającemu. Mamy nadzieję, że się stauie in a­
czej, i że sejm uchwalając zapowiedzianą sieć 
dróg krajowych, w niej i nas nie pomiuie, zwła­
szcza, że obfitość kamienia i szutru stosunkowo 
mniejsze niż gdzieindziej, spowodowałaby koszta 
na zbudowanie drogi krajowej.

—  W sp raw ie krajowej słu żb y  drogowej.
Wiadomo jest powszechnie, iż za nadaniem kra­
jowi naszemu pierwszego skrawka samorządu, u- 
stanowioną została służba przy drogach krajo­
wych. Ustawą sejmową z dnia 9. marca 18 67 
r .  wyznaczoną została liczba urzędników i sług 
drogowych i ustanowiony etat płatniczy. Skład 
służby drogowoj piorwotuie z 232 osób ozuaczo- 
ny, obecnie blisko 300  dochodzi. Z całej tej je - 
dnafc liczby trzech tylko uzuano i ustanowiono 
jako urzędników stałych, z prawem do emerytu­
ry, mianowicie: nadinżynier i dwóch inżynierów 
przy Wydziale krajowym. Reszta po dziś dzień 
uważaną jest jako służba prowizoryczna, jako 
dzienni najemnicy, których każdego dnia bez wy­
jawienia nawet powodu można wydalić, odprawić.

Trudno nie przyznać, że stan taki dla ca­
łej służby drogowej jest nadzwyczaj przykry i 
pewnie z dobrem kraju, któremu służy wypaść 
nie może.

Kto bowiem w | każdej chwili czuje się 
na wylocie, kto przy ciężkiej pracy i szczupłem 
uposażeniu nosić się musi z myślą, że po naj­

dłuższej i najuczciwszej służbie, gdy ustaną siły 
i zdrowie, może być wyrzucony jak zużyte na­
rzędzie, a w razie śmierci dzieci jego znajdą się 
nędzarzami wśród społeczeństwa, któremu ojce- 
wie całe życie uczeiwie służyli, to możei ten 
przywiązać się do służby i zajęcia? może wytę­
żać swoje siły dla dobra tej służby, która go 
zaledwie przeżywi i żadnej przyszłości dla niego 
nie przedstawia.

A smutny stan ten bardziej jeszcze jask ra­
wo odbijać musi, że ani w państwie calem , ani 
w kraju naszym nie ma żadnej instytucji publi­
cznej, którejby sługom i urzędnikom nie przysłu­
giwało prawo de emerytury. Jedynie więc tylko 
służba po drogach krajowych ulega wyjątkowi, 
bo nawet wszyscy urzędnicy i słudzy przy W y­
dziale krajowym są stabilizowani i mają przy­
znane prawo do emerytury. Wobec więc tego 
służba drogowa nosząca nazwę krajowej, uważać 
się musi za pokrzywdzoną i krzywdy tej niczem 
wytłumaczyć nie można. Przyjęta jako zasada, 
pod żadnym względem nie ma racjonalnej pod­
stawy, nawet wzgląd nieobciążania kraju nowym 
ciężarem w przyszłości z powodu przyznanej e- 
merytnry, nie może się utrzymać, bo kilkaset o- 
sób stanowiących służbę, można obłożyć składką 
emerytalną, która utworzy fundusz dostateczny, 
aby kraj nie potrzebował się przykładać. Poje­
dyncze zaś i luzuo usiłowania każdego ze służby 
wielkiego rezultatu nie przyniosą.

Tem wyjątkowem położeniem powodowana 
służba drogowa wuosi do sejmu zbiorową pety­
cję o stabilizowanie i przyznauie prawa do eme­
rytury. Proźba ta  —  całkiem słuszna i natu­
ralna, powinna znaleźć uwzględnienie ze strony 
sejmu krajowego.

—  Ze Szkła. Z pomiędzy zakładów kąpie­
lowych w naszym kraju, obok znanych Truskaw- 
ca i Lubienia, jest Szkło najdawniejszym zdro­
jem wodj siarczanej, niegdyś bardzo uczęszczanej, 
później w skutek oddania administracji w n ie ­
dbale ręce mocno podupadłe, tak iż dzisiaj mało 
komu wiadomo o egzystencji tegoż. Przed nie­
dawnym czasem przeszło w ręce pp. Gorczyń­
skiego i Konopki, co tak korzystnie na lozwój 
tego zakładu wpływało, iż już w tym sezonie 
liczono kilkanaście famiiij tam bawiących. Wszyst­
kie warunki bytu posiada. Pomieszkania zdrowe, 
suche a przedewszystkiom tanie, ani w porówna­
niu z innymi zakładami, od 3 zlr. miesięcznie 
pokój wraz z meblami, traktjernia nie pozosta­
wia nic do życzenia. Park sosnowy tuż obok za­
kładu, szczególnie dla cierpiących na p iersi; po­
wietrze nadzwyczaj zdrowe, okolica ładna, mnó­
stwo pamiątek historycznych w pobliżu z czasów 
pamiętnych łowów Jan a  Sobieskiego się znajdu­
jących. Sala balowa tak obszerna jak  mało któ­
re miejsce kąpielowe posiada. Bal dany w prze­
szłym miesiącu ściągnął mnóstwo obywateli oko­
licznych, cały Jaworów i wiele gości ze Lwowa 
przy współudziale muzyki wojskowej ze Lwowa 
bawiono się ochoezo do rana. Blizkość kolei że­
laznej Kamienobrodu, półczwartej mili, niezmier­
nie korzystnem dla przyjezdnych. W małem od­
daleniu znajduje się źródło wody żelaznej do 
picia.

—  Wiadomości piśmiennicze, z  dniem 
1. października 1871. rozpocznie wychodzić w 
Poznaniu pod redakcją W. Małeckiego i W ł. 
Bełzy illustrowany tygoduik dla dzieci polskich, 
pod tytułem: „Promyk."

„Promyk" zawierać będzie: 1) Powiastki. 
2) Opowiadania z historji świętej, polskiej i po­
wszechnej. 3) Opisy jeograficzne ziem polskich 
i mnyctk krajów; przygody podróżników; zwyczaje 
i obyczaje Indów zamieszkujących glob ziemski.
4) popularne wykłady z nauk przyrodniczych.
5) Wierszyki i bajeczki zastósowane do pojęć 
dziatek.

W prospekcie czytamy dalej: Znając całą
trudność naszego zadania, —  dopiero po długiem 
i rozważnem zastanowieniu się, odważyliśmy się 
przystąpić do wydawnictwa „Promyka" pewni, 
że zamiar nasz dozna poparcia ze strony miłu­
jącego dziatwę ogółu.

„Promyk" wychodzić będzie w formacie 
arkuszowym, co sobota rano.

—  Wiadomości literackie. Dowiadujemy się 
że zasłużony ojczyźuie rodak p. Mikołaj Kubal 
ski, oficer z r. 1831 bawiący w Paryżu, autor 
wielu francuzkich pism tyczących się sprawy 
polskiej, przygotował do druku po polsku ręko- 
pism p. t . : „Rznt oka na wypadki zaszłe we 
Erancji i kLajach ościenuych od połowy lipca r. 
z. do końca maja r. b. (30 stronnic iu 4to 
minori). Ktcby chciał nabyć do druku ten rę- 
kopism, a przez to pomódz pozbawionemu utrzy­
mania starcowi, może się zgłosić do redaktora 
feuilletonu „Gazety Narodowej."

—  Opiekuna dzieci naszych wyszedł Nr. 
8 i 9, zawiera następujące artykuły: „Zjazd pol­
skiej rodziny we Lwowie," „Braci naszej od za­
chodu na powitanie" słowa Platona Kosteckiego; 
„Szlachetność" opowiadanie prawdziwe przez 
Aleksandrę Remerównę; „Porzecze Wisły" wspo­
mnienia z podróży, opowiedział A. K.; „Litości­
wy pies" zdarzenie prawdziwe; „Ubogi" wiersz 
Stanisława Jachowicza; „Myśli i zdania;" „Prze­
chadzki po polu i ogrodzie" napisał A. K.; Ro­
zmaitości: „Kryształy rółno-kolorowe; „Ogieó 
biały bengalski" i „Kryształy z sody."

— Strzechy wyszedł Nr. 9. Treść: „Noc 
królewska,'1 powieść Jana Zaeharjasiewicza; „Na 
dzisiejszą chwilę" wiersz W ł. Bełzy; „Genezis z 
Ducha" modlitwa z rękopismu J .  Słowackiego, 
dotąd niedrukowana (dokończenie); „Lituauika"

A rtura Grottgera, illustrowana wierszem przez 
Hugona Wróblewskiego; „Wspomaienia z Szwaj- 
carji i Wioch" przez J . Gordona (ciąg dalszy); 
„Kijów" z ryciną; „Baron Kozielski" powiastka 
historyczna z niemieckiego przez Ludwikę Muhl- 
bach; „Kronika" J .  I . Kraszewskiego; Kącik hu- 
orystyczny Strzechy (z teki Chochlika).

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozaanie tygodniowe lwowskiej izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów, realizowanych na placu lwowskim w cią­
gu tygodnia od 31 sierpnia do 7. wrzeSn a 
1871. (Ceny w walucie austrjackiej.)

Pomimo zamówień zagranicznych wywóz do­
tychczas jeszcze nie rozpoczął się, gdyż żąaania 
tutejszych producentów za wysokie są w stosun­
ku do ceu zagLanicznych. Zboże a. Pszenica 
170 f. w. w. 9 ł/s — 10 zł., żółta prima na 
wrzesień i październik 9 ,/4-  9 3/* zL; Średnie 
gatunki 8 '/4— 9 zl. ab Lwów Gotowego pro­
duktu brak, gdyż dotąd mało jeszcze młócono 
nowej pszenicy, b. Zyto 160 f w. w gotowe 
6 zł. z umową 5^2 —  5 3/4. c. Jęczmień 140 
f. w, w. dla browarów 4 l/*— 5 7» z*- d. Owies 
100 f. w. w. 3 zł. c. Kukurudza 170 f. w. w. 
6 s/4 —  7 zł. Zboża strączkowe : Groch 180 f. 
w. w. wielki 8 — 9 zł., groch mały 6 —  7 zł. 
N asiona: Koniczyna 180 f. w. w. tegoroczna 
45 —  48 zł. Kminek 100 f. w. w. 19 —  20 
zł, Nasiona olejne: Rzepak zimowy; ceny stałe, 
150 f. w. w. płacą 1 3 3/4 — 1 4 ł/4 ; sprzedają 
14 Y4 —  14 7*. Lniankę plącą 97* —  10 zl. 
sprzedają lO 1/ ^ —  107*. Nasienie lniane 150 
f. w. w. 10 —  11. Nasienie konopne 120 f. 
w. w. 5 —  5 7 2 zł. Chmiel nowy 100 f. w 
w. 65 — 90 zł. wedle jakości; obecnie mniej 
poszukiwany. Konopie czesane 100 f. w. w. 
18 —  24 zł. wedle jakości. Len snrowwy 18 
do 20  zł., czesany 22 —  27 zł. Skóry suro­
we: Skóry wolowe sztnka 25 f. za parę 28 do 
30 zł., krowie szinka 15 f, za parę 17 —  19 
zł., cielęce wiejskie cetnar w w, 75 —  85 zl. 
wedle jakości. W ełna ceny stałe ; cetnar w. w. 
110 — 125 zl. Potaż słomiany 100 f. w. w. 
10 -  11 zł., drzewny 1 4 — 16 zl. Miód z wo­
skiem 100 f. w. w 22 —  23 zł Łój 100 f. 
w. w. 30 zł. Okowita kartoflanka gotowa 80 
Tralles 41 miar 207* —  21 zł. z umową na 
później zł. 17 ljt  —  18 zł.

Wiedeń dnia 11. września (Kor. Gaz. N ar.) 
Na targu dzisiejszym było wołów galicyjskich 
2062, węgierskich 1015, reszta z innych niemie­
ckich prowincyj, razem 3114. Targ był niezły, 
galicyjskie i besarabskie woły podlejsze paszone 
3 2 7 2 — 33 zł., lepiej paszone 3 3 1/* —  347* 
zl., stajenne 34 do 34®/4 zł., wszystko zostało 
rozprzedane. Za granicą do Niemiec zakupiono do 
200 sztuk czerwonych wołów, płacono 35 do 
3 5 7 , zł.

J .  Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt.

K8ięg08U81 Ponieważ zaraza na bydło w 
Besarabii znowu się pokazała, a nawet i w No­
wosielcach na Bnkowinie wybuchła, została przez 
władze austrjackie kontumacja bydła rogatego na 
stacjach Brody, Podwołoczyska, Huaiatyn, Skała, 
Kozaczówce, Horoszowice, z 10 na 20 dni p rze­
dłużona.

Zarząd Towarzystwa ogrodniczo- sado­
wniczego do powszechnej podaje wiadomości, iż 
jeneralna Dyrekcja c. k. uprz. gal. kolei Karola 
Ludwika w Wiedniu, uchwalą z dnia 7. wrze­
śnia do liczby 3829 przyzwoliła na następujące 
zniżenie cen jazdy OauLoweoj i przewozn pro­
duktów na wystawę ogrodniczo-sadowniczo-pszczel- 
niczo jedwabuiczą na czas od d. 22. września do 
włącznie 10. października b. r, a mianowicie :

1. Osoby udział biorące w powyższej wy­
stawie płacą za wykazaniem się kartą legityma­
cyjną zarządu Towarzystwa ogrodniczo-sadowni­
czego za jazdę klasą l ig ą  i I l lc ią  całą cenę b i­
letu, powrót zaś od opłaty jest wolny, jednako­
woż rzeczona karta legitymacyjna ma być na 
stacji, na której podróźnjąoy wsiada wraz z za­
kupionym biletem ostampiliowaną, obadwa te do- 
kumenta należy na żądanie pokazywać kontrolu­
jącym osobom, przyjechawszy do Lwowa zatrzy­
mać takowe aż do powrotu przy sobie, a powra­
cając oddać do powtórnego ostemplowania w ka­
sie dworca lwowskiego.

Na ostatek zaś oddać je na stacji pierwo­
tnej, z której wyjazd do Lwowa odbyto.

2. Produkta wszelkie przeznaczone na wy­
stawę i po ukończeniu takowej na miejsce pier­
wotne odesłać się mające, będą przewiezione tam 
i napowrót za okazaniem certyfikatu Zarządu To­
warzystwa ogrodniczo-sadowniczego za opłatą je ­
dnego centa od mili każdego cetrara cl owego z 
doliczeniem ażja 1 taryfą przepisanych dodatków 
ubocznych. Każdy z P. T. pp. wystawiających 
otrzyma za okazem rzeczonego certyfikatu rece- 
pis nadawczy, którym wykazać się winien przy 
powrocie ze Lwowa na dworcu i na stacji zaś 
pierwotnej, z której na wystawę produkta poda­
wano, należy wszystkie dokumenta Zarządowi te j­
że stacji zwróoić.

Upraszamy zatem wszystkich pragnących 
wziąć ndział przy tegorocznej wystawie, ażeby 
najdalej do 17. bm. raczyli donieść, kto na wy­
stawę osobiście przybyć, jakiego 'gatunku i wagi 
przedmioty wystawowe przesłać zamierza, ażeby­
śmy wcześnie potrzebne do podróży i przewozu

karty legitymacyjne jakotez c^rtyfikata dotyczą­
cym osobom nadesłać mogli.

Lwów 13. września 1871.
Z Zarządu Towarzystwa og.odnicze-sadowniczego.

( K  ) Z nad Strwiąża 10. września. Kiedy 
inne dziennikarskie wiadomości a nawet od ko­
respondentów naszego Rolnika  brzmiały o bar­
dzo świetnych sperandach na zbiory tegoroczne, 
ja  wam pisałem, iż nie podzielam tego zdania, 
bo byłem niemal pewnym, że po dokończonych 
zbiorach ta  rzecz inaczej się przedstawi. Jakoż 
dziś już zewsząd głoszą dzienniki, że zbiory oka­
zały się niżej średnich. I  tak jest rzeczywiście. 
W naszej okolicy prawie połowę żyta przeorano 
na wiosnę a pozostałe mało dało kóp i lichy 
daje omłot 4 — 5 ziarn. Pszenica urodziła się 
na kopy 1 0 — 12 kóp na morgn, ale omłot tejże 
stosunkowo do nakładu w nawozie i uprawte je ­
szcze gorszy daje rezultat aniżeli żyto bo w 
pszenicy było dużo chwastów i mietliey dla tego 
z morga daje 5 —  6 ziarn. Jęczmienia i nie 
kopnp i namiotu niżej korca. Owies tal samo. 
A kartofle to brat brata urodził, dowodzą to 
próby już teraz porobione. Nasienny konic7 był 
w trawie zbyt bujny więc poległ a pałk i choć 
już dojrzały są w pomacania miękkie, Dęćzie za­
tem źle wydawał. Wszystkie gatanki zbóż nie 
mają normalnej wagi. Nieplonną przeto wydaje 
się być nadzieja, że ceny tegoroczne powinno 
być wyższe aniżeli zeszłoroczne. Je st tylko nie­
zwyczajny urodzaj paszy, bo morg kultywowanej 
sztucznej łąki wydal 4 0 — 45 cet. wied. a z zwy­
czajnej tatejszej niewydatnej łąki 2 5 — 30 cet.

Kraków 12. września. Wczorajszy targ 
na granicy Kongresówki tak pod względem do­
wozu, jakotei i chęci zaknpna był dobry. Do­
wóz wynosił do 2000  korcy na komorze Baran. 
Na wywóz do Prus zakupywano bardzo 'wiolo 
pszenicy, niemniej i tutejsi spekulanci zakupy­
wali tak pszenicę jako też i żyto, a krupnicy 
głównie jęczmień na wyrób kaszy. Ceny pod­
niosły się od ostatniego targu. Płacono z l  psze­
nicę od 42 do 46 złp., żyto od 29 d« 31, j ę ­
czmień od 21 do 25, owies spaai w cenit, p ł a ­
cono go od 11 do 12, raepak poszukiwany i 
płacony od 59 do 62 złp.

Handel zbożowy na dzisiejszym targu na 
Kleparzn znacznie się ożywi', dowóz wynosił do 
3000 korcy. Ceny podniosły się u nas, gdy 
przeciwnie na targu wiedeńskim cokolwiek spa­
dły, na targach zaś pruskich, w Anglii, Belgii 
i Holandji znown podniosły się. Dzisiaj widzia­
no wielu knpców prnskicn zakupnjących głównie 
pszenicę na wywóz, która podniosła się w cenie.
0  jęczmień znaczny popyt do browarów, jak ró­
wnież i o rzepak do olejarni. Koniczyna biała 
była również na targa, lecz w ogóle w tym a r ­
tykule mały jeszcze obrót. Płacono za pszenicę 
do 85 f. od 10.25 do 12 zł., żyto 80  f. od 
7.30 do 8. jęczmień 70 f. od 5 .50  do 6 .50 , 
owies od 3 do 3,25, rzepak od 15 do 1 6 , ko­
niczyna biała do 70 zł.

—  C zbniiow ce dnia 3 . września. D rnga po­
łowa sierpnia nie sprzyjała dojrzewaniu kukam - 
dzy, gdyż ciepła się zm niejssjły, noce byty chło­
dne, co wszystko urodzaj czyni wątpliwym, w 
skutek czego ceni kukumdzy podniosła s ię ; ale 
nie można przewidywać dalszej podwyżki cen, 
gdyż nie tylko w Bukowinie i Bessarabii, lecz
1 w Mołdawii są do rozporządzenia wielkie za­
pasy tego prodnktu.

Zbiór zboża prawie ukutóezony. Ptzenica 
ozima i żyto według omłotów na próbę robio­
nych wydają mniej niż iię  spodziewano, z powo­
du wielkich wichrów, które w czasie lata zboże 
położyły. ~Jęczmionaj i owsy wykaznją urodzaj 
średni. Tatarki, siano w tym  roku znacznie 
więcej niż zwykle, gdyż zastąpiono nią uprawę 
kukurudzy, dla której ten rok nie byl przy­
jazny.

Zbiór nasion olejnyeh wszędzie zadawalnia- 
jący. Zbiór owoców prawie zupełnie się nie 
powiódł, a owoce gdzie są, prawie wszędzie złe. 
Zima z r. 1869 na 1870 w całej niemal B n­
kowinie zniszczyła orzechy włoskie i większą 
część drzew owocowych innych gatunków i z 
tego powodu jeszcze wiele lat będzie się dawał 
czuć brak owoców.

Ziemianina, tygodnika przemysłowo - rolni­
czego dla w. ks. Poznańskiego pod red. p. d r. 
Jnljusza Au i Kaźmierza Koszutskiego nr. 36 
zaw iera: Gawędy przyrodnicze I I .  napisał Józef 
Dęby. O trykach rozpłodowych napisał Stanisław  
Laskowski. O książkach rodowodowych. (Do­
kończenie) nap. Juljusz Sypniewski. Korespon­
dencja rolnicza; Z Wągrowieckiegw, Przegląd li­
teracki. Rozmaitości. Wiadomości handlowe. W 
odcinku: Stan gospodarstwa wiejskiego w R u­
munii (dokończenie.)

Namiestnictwo Galicji jako dyrekcja fundu­
szów indemnizacyjnych ogłasza:

Z powodu prac przygotowawczych do przy­
padającego na dnia 31. października 1871 r. 
losowania obligacyj funduszów indemnizacyjnych 
Galicji wschodniej i zachodniej tudzież w. ks. 
krakewskiego, ustaje —  począwszy od dnia 25. 
września 1871 —  wszelkie przepisywanie tych 
obligacji, któreby przy przepisywaniu odmienne 
dostać miały numera.

Po ogłoszeniu wyniku losowania przepisy­
wanie obligacji znów się rozpocznie.

Lwńw, z Izby handlowej 
dnia 12. września 

11. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czeru. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50°/( 

„ krajów, z wpł. 40” , 
łl .  Listy zast. za 109 zl. 
Tow. kred. gal. 5 w. a. 
Tow. kred. gal. f /o  w- a' 
Banku hipot. gal. 6°/„
Gal. zakł. kred. włość.
I I I .  Oblłgi za 100 zlr. 

Indemuizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 78„ 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń 4.11. września. 
P apiery  państwa aostr. 
5,/* renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Potyczka 01* z r. 1839

płacą [żądają
złr. wal. a.

252 75 254 00
17o 50 171 7o
121 00 123 (Hf
64 00 66 00

84 50 85 25
75 00 75 75
89 25 90
91 00 92 0')

75 70 76 50
— — — 25

5 63 5 70
5 65 5 72
9 44 9 54
9 64 9 85
1 86 1 93
1 59 1 61
1 78 1 80

119 00 121 00

58 70 58 80
68 85 68 95

287 60 288 W

Pożyczka loter. z r. 1854 
1860

,, „ „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawue domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ buków. 
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galic. dla handlu 1 przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski _ 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbauk

Akcje przemysłowe
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysl. PetroL Comp. 
Foratpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda

płacą [żądają
złr. wal. a.

94
198
134
000
125
75
73

248
62

293
123
000
90

000
00

765
114

50 95 50 
75 199 2^
25| 134 75 
00 00 00 
75 126 00 
T5 76 25 
50 74 O,

00:248 50 
00 63 00 
80 294 00 
10 123 30

91
00
30

178
[250
2190
1205

100 00 
91 00 

Ooo 00 
00 00 

767 00 
114 50

93 00 
00 00 
30 50

50 179 00 
25 256 75
00;2095 00
50(206 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowśka
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6°/, 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/»

n I. » »> ®
Bank nar. austr. 5*/. m. k.

” ” 5>  Wi»a'Bodenpredit w srebrze 5°/0
w. a  50/,

Kol. obi. z pier. 57„
(wob od p. <L, prc. srebr.)
Alfóldzka kolej
Ferdynanda północna
Karola Ludwika dawn

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867

.  zH Lsm .
Rudolfa

płacą |żądają
zlr. wal. a.

170
161
172
373
181
208
163
162
85

90
91 
76 
84
%
91

107
88

25:170 75 Siedmiogrodzkiej 
50|l62 uu Południowej kolei
00172 25 
00 380 00 
00 181 20 
50 209 50
OC
00
00

10
75
25
00
30
30
00
00

90
106
106
101
93
84
89

8C
00
00
25
50
20
50

163 50 
162 60 
86 00

90 30 
92 25 
76 25 
84 00 
%  60
91 50 

108 — 
89 00

91 00 
106 25 
106 25 
101 75 
94 00 
84 40 

1 90 00

Państwowej
irebi.)

w. a.)

kolei 
irot

zeska zachodnia 
Klżbiety nowa 

'% podat., prot. 
biety dawna 

Ferdynanda północą. m. k.
» „ w

r Papiery loteryjne 
Lasy Zakłada kredytów*®0 

Rudolf*
Stanisławowski* 
Keglerich
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
ks Windischgratz 
Waldstein 
k i. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 marz. b. 
Paryż 100 frank.
Londyi 10 f t  u  ter 
Franki 180 zł *L w p. N

płacą żądają
złr. waL a.

90 — 91 00
109 (X. 109 25
40 OC J40 50

93 00 94 00
OOO 0^ 000 00

95 60 96 50
91 50 92 00
87 00 87 90

183 50 184 50
Ib — 17 00
26 00 28 00
lb 00 17 00
32 50 83 00
43 50 44 00
33 50 34 50
24 00 25 00
21 00J 23 00
38 50 39 50

87 70 87 90
46 Ot 46 00

118 40 118 50
101 50 101 70

Ostatnie wiadomości.
Posłowie sejmowi już prawie wszyscy 

zjechali się wczoraj i dziś.
Już jest pewną rzeczą, że sejmowe sesje 

trw ać m ają przez 4 tygodnie.
Po odczytaniu królewskiej nagany bisku­

powi Jckelfalussem u za ogłoszenie bez pla- 
cettm regium  dogmatu nieomylności, biskup 
już nie pojechał do Rzymu, dokąd się był 
wybrał, lecz powrócił do swej dyecezji. W ia­
domość o danej przez króla biskupowi na* 
ganię, wywołała silną agitację w W ęgrzech 
ta łycb  przeciw zwolennikom tego dogmatu.

W Brukselli robotnicy warsztatów m e­
chanicznych nie wrócili w danym term inie do 
roboty, więc właściciele zamknęli swe fa ­
bryki.

Komisja ciała prawodawczego we F ran ­
cji oświadczyła się przeciw podnoszeniu ry­
czałtowemu wszystkich podatków o 10°,'0, a 
przystaje na uchwalenie nowych poaatków, 
Rząd przyjmuje te  wnioski pod warunkiem, 
jeżeli Izba zbierze się po ferjach dosyć wcze­
śnie, tak , aby podatki uchwalić można przed 
1. stycznia 1372.

Daiej ciało prawodawcze uchwaliło zre­
widować wszystkie pensje i em erytury byłych 
urzędników cesarstwa, i wykreślić z budżetu 
te  wszystkie, k tóre  dano nie za odznaczające 
się usługi lub nie dla niedostatecznego m a­
ją tku .

Pism a czeskie uderzają jakby na dane 
hasło przeciw Beustowi. Przyjaźń czy trak ­
ta t z P rusam i głównie się im nie podoba, 
więc wołają o usuuięcie hr. Beusta. W  tem 
uderzeniu nie widzimy zdrowej i rzęcznej po­
lityki. Właśnie zbliżanie się A ustrji do P rus 
ułatw ić może hr. Hohenwartowi przeprowa­
dzenie ugodowej akcji. Gdyby A ustrja była w 
nieprzyjaźui z Prusam i, toby Prusy dla i'*i 
osłabienia podżegały Niemców auslrjackicp, 
brały! ich w opiekę wobec dzisiejszej akcji 
ugodowej, chociaż interesem  P rus jest, ab> 
A ustrja nie była niemiecką.

Telegramy Gazety Narodowej.
Rzym d. 13. września. Półurzędo- 

w ł „Opinione" zadowala się oświadcze­
niem hr. Re mu sa ta, że rząd francuzkj 
uznaje we Włoszech fakta dokonane. Po_ 
wiada ona, że skoro tak jest, to stosun­
ki obu państw na podstawie serdecznej 
zgody mogą być przywrócone.

Przyjechali do Lwowa <L 13. września. 
Hotel Zorza: K. Grocholski minister z 

Wiednia, R. i T. Horodyscy z Krognlca, F . Ko- 
rytowjki z Konta, W. Łoś z Chooina, J . Pien- 
czykowski z Wybranówki, St. Pienczykowski z 
Byszowa, A. Wybranowski z Jasokowic, E . We- 
lański z Czarnokońca M. Wolański z Panszówki 
K. Borger z Warszawy, H. Skimborowicz z 
W arszawy.

Hotel Angielski: Ł  br. Romasztan z Ho- 
rodenki, A. Reindl z Wolicy, E . Obertyński z 
Stronibaby, E. Rylski z Czarnoiozca.

Hotel Kuhna -. J .  Seji z Brusna, B. Za­
morski z Pohorylca.

Hotel Langa: Gustaw Fotscn kopiec z
Lipska.

Hotel Warszawski: K. Romanowski z 
Piotrowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu

Karola Ludwika.
(Podług zegara lwowskiego.) 

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano.

8
3

7 wieczór. 
30 rano.

do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano.
12 „ 20 w nocy.

do Brod. i Złocz. „ 8 „ 52 rano.
50  wieczór.

Krakowa
Przychodzą

do Lwowa o g. 7 m. 37 rano

z Czerniowiec

z Brodów i Złoczowa

ff
9>
n
9

11 „ —  wieczór. 
8  „ —  wieczór.
7
2

—  wieczór.
„ 30 w nocy. 

7 „ 24 wieczór. 
2 „  50  w nocy.

Korna wiedeńskiej Giełdy
z dnia 13. września 1871 

godzina 2 min. 0 0  popołudnia.
Wiedeń. Akcje franko-austr. 119.50. Wę­

gierskie kredyt. 110.00. Anglo-austr. 249 .70 . 
Unionsbank 258.40. KoleiJKarola Lud. 249.75. 
Kolei siedmiogr. 172.00. Kolei połudn. 186.20. 
Kolei AlfSlda 179.00. Kolei Elżbiety 231.00. 
Kolei lwowsko-czerniow. 170 .75 . Węg. Nordost
159.50. Kolei północnej 216.75. Kolei Rudolfa 
162 .00 . Węgierska Ostbahn 8 6 .00 . Indemnizacje 
galicyjskie 75 .75. Losy z roku 1864 135.5C. 
Usposobienie: mocne.

godzina 6 min. — popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej

183.50. Akcje kredytowe 287 .90 . Akcje bankn 
a n g lo -au str. 248.50. Banku obrotowego 180.00. 
Kolei Karola Ludwika 251 .00 . Koiei południowej
186.50. Franko-austr. 118.80. Losy tur. 55.25. 
Akcje banku bndow. 81.30. Losy węgiei. 97.25. 
Kolei państwowej 368.00. Bankn związk. 215.00. 
Napoleondor 9 .46 . Kolei Łupk. 158.50. Kolei 
Naddniestrz. 0 . nadatku. Usposobienie: mdlejsze.

Berlin. Ruble papier. 8 0 3/8. Akcje kredyt. 
1 6 1 3/4. Lomuardy 1 0 3 1/*. Galizier 1 0 6 V*. Ko­
lej państwowa 000 . Rumuńska 3 8 s/4. Bank­
noty a u s tr .8 4 V8. Usposobienie: chwiejne.

Wrocław. Pszenica 95, żyto 64, owies 29.

Przez czas sesji sejmowej w y­
dawać będziemy Dodatki wieczorne 
do „Gazety Narodowej*1, ilekroć 
ważniejsze będą sprawy na porząd­
ku dziennym.

Dzisiaj wyjdzie d o d a t e k  sejmowy 
o godz. 4 tej popołudniu.



Jeszcze kilkaset osób
znaleźć moie .tale, płatne i przyjemne zajęoi.,
jako czytelnicy dwutygodnika humorysty­

cznego p. n.

C O S .
Coś wychodzi w E rakowle

od 1. kwietnia i b. regularnie co 1. i 16. 
każdego miesiąca.

Przedpłata wynosi tylko 
1 zlr. 35 cent. rocznie!

Kwartalnie 10 półrocznie YŁ c.. za trzy  
kwartały 1 złr. W Niemczech kwart. 7'/* °gr 

Adres Redakcji ulica Garbarska, 72.
Komplety z pierwszego półrocza 

są jeszcze w zapasie 2949 1 — 1
po cenie 75 centów (15 sgr.j

Zawiadamiam niniejszein Sz. Członkuw

Stowarzyszenia gimnastycznego,
ii sale do ćwiczeń gimnastycznych już urzą­
dzone i z dniem 12. września otwarte zostały.

Zapraszam przeto wszystkich, którzy do tegc- 
stowarzyszenia przystąpili i którzy do niegi 
przystąpić chcą, na 15. września o godz. 5. 
po południu do zakładu crganopatycznego 
znajdującego się w domu pod 1. 572% przy 
ulicy strzelniczej.

Bliższe szczegóły ogłoszone są afiszami. 
Lwów 12. września 1871. ’—1

M r. E d . M ad ejsk i
lek. homeop. i gira. dy rek t. zakŁ organopatyc/n .

11^ T a r t a k u  parowym 
™ na Gródeckiem, obok 

c. k. kasarni Ferdynanda 
sprzedaje się? oprócz rąba­
nego drzewa także i nie- 
rąbane, a mianowicie: 
lsą g  bukowe łupki 13*60 
1 .. buk. okrąglaki 12*60 

Odstawa 70 kr. w. a,
1—6 Od Zarządu.

D w ie  panie
□dzieląc mogą gruntownej nauki ję z y k u  jru- 
g ie lsk iego  i n iem ieck ieg o .

Bliższe szczegóły u A. REICHA RDA i 3P(łfc. 
księgarza przy ulicy Wałowej 1. 288. 4—6

Organizację
większych dóbr (skarbowych) przyj­
muje za porozumieniem. Łaskawe 
zlecenia pod adresem: O. O. 339
do llaasensteiu & Yogler 
Anoncen-Expedltion łu Prag.

Małą wkładką można osiągnąć 
znaczną wygrantj,

a to przez kupienie udziałowego 
kwitu na

Brunszwickie
LOSY SERJOWE.

Przez wkładkę tylko 14 zł. przy­
chodzi się w posiadanie 20 części 
takiego losu serjowego, którą gra się 
przy ciągnieniu dnia 30. września na 
wygrane

1 5 0 . 6 6 0
w srebrne bez wszelkiego potrącenia, 
a otrzymana wygrana wypłaci się go­
tówką.

Te kwoty udziałowe są je­
dnak w zapasie tylko tak 
diugo, jak wystarczą losy.
Losy Brunszwickie serjowe po 135 zł. 

„ „ z r. 1839 „ 225 „

Wechslergesebaft 
der Administration des

>Fercu r“
13.W itn , Wollzeile,

2776 9—10

30 do 3 5° o od sta
przynieść może kapitał 30.000 zlr. 
do wynalazku chemicznego, za który N a­
poleon w r. 1857 ■ -  500.000 franków 
jako nagrodę dawał.

Wzywam więc chcących ta s  korzystnie umie­
ścić swój k a p ita ł, by raczyli się zgłosić pod 
adresem : Ł. K . poste restante we Lwowie 
gdzie wyjaśnienie otrzymają. 1—J

SŁUCHACZ PRAW
złożywszy egzamin dojrzałości z wyszczegól 
nieniem, objąłby po.adę nauczyciela domowego 
ua wsi, przygotowując prywatnie nawet do 2. 
nai yyższych klas gimnazjalny- h.

Bliższa wiadomość w Administracji „Ga­
zety Narodowej". 2946 i - - l

Pewna Francuzka
Publicznjść

od

ma zaszczyt uwiadomić szanowną 
że ji i :ostal otwarty

Zakład dla panien,
w którym pobierać mogą lekcje języków 
metrów odpowiednej narodowości.

Mogą też słuchać wykładu innych przed­
miotów w polskim lub francuskim jeżyku. Ży­
czenia rodziców, którzy jej swe córki powie­
rzyć zechcą, będą najzupełniej zaspokojone.

Dla wprawy w inówieHiu po francusku, 
bedzie utrzymywała pomocnice, rodowite Fran­
cuski. 2942 1 - 3

Rodzice, którzy zechcą ją zaszczycić swem 
zaufaniem, raczą się w rannych godzinach (aż 
do 3ciej po południu) zgłosić do jej tymczasowego 
pomieszkania w celu otrzymania bliższych 
szczegółów i urządzenia podziału klas.

Ulica Halicka dom Sermaka 1. 453 1. pię 
tro drugie schody pierwsze drzwi na prawo 
u pani Dawid.

jeden, lub dwóch uczniów
z domu obywatelskiego znajdą porządne utrzy­
manie z wiktem, usługą i w osobnym pokoju. 
Naukę fo r te p ia n u  i języka f ra n c u  
„k iego  mogą także pobierać.

Dowiedzieć się można w Adminislra :ji .,G 
zety Narodowej". 2937 2 —3

500 skopów i 700 
macior Owiec

obecnie na wypasie, mam do jprzedania w ma- 
jątkn jg c  Ezellencji hr. Alfreda Potockiego, 
x miajteczLU Jaruniu, 15 mil od Radziwiłowi 
w Nowograd-Wołyóskim powiecie, W ołyńskiej 
Gubernji.
2923 2 -2 J A N  1 V D Y (  K 1 .

Niemiecki wyższy
Zakład naukowy żeński

we Emo wie
pod kierownictwem panny P IC R  i przy  

pomocy najlepszych znajdujących sig tutaj 
nauczycieli. 2900 3 —6

Plan nauk obejmuie wszystkie gałęzie wy­
chowania elementarnego i dalszego umiejętnego 
wykształcenia. Nauka udziela się w jeżykach 
polskim, francuskim, angielskim i włoskim, 
niemniej muzyka, rysunki, gimnastyka itp.

Przyjęte mogą być panny, tkóreby sobie ży­
czyły odbyć nauki pojedynczych klas szkolnych.

Programów dostać można w księgarni 
K eiclittrd  Com p., ulica Wałowa 288

Postukuje się w cela kupna

posiadłości ziemskiej
wartości 20 do 30 tysięcy złr. w. a. 

O dokładny opis i ostateczne doty­
czące warunki kupna uprasza się pod 
adresem :

Karol Mencel
2898 3 —3 w Horodence.

^ J O T J A  V ' n O Ą Ą T

■VV-I'\RYŻI' l: J”J)ORAT 
.13 lim- d lLuileville

Ouitawna uznany powszechnie jako sku­
teczna, nieszkodliwa i tania przywraca po kil­
ku razach użycia, naturalny kolor włosom si­
wym, udelikatnia takuwe, spędza łupież, i le­
czy wszelkiego rodzaju wyrzuty naskórne. Dla 
uniknienia tuk licznych falszowań, oświadczani, 
źe jedyni^ pp. Mikolaszowi we Lwowie, Trau- 
ezyńskieiuu w Krakowie, Kullak w Brodach, 
J. Schmrch w Czerniowcach i p. Wolerowi w 
Folticzenach sprzedaż mojej prawdziwej iwody 
powierzałam, 2403 17—18

MEBLE
wszelkiego rodzaju.

LUSTRA
od najmniejszych do największych,

MATERYE
na meble,

Aksav.it, Gobelinu, Wenecyena,
E y p s , Gerata amerykańska , Creton.

Korujmy
2839 5—8  i

1 Kutasy do okien
>  wszystko w największym doborze i po 
w cenach najutniarkowańszych poleca
* T O W A R Z Y S T W O
|  stolarskie lwowskie
£  w swoim składzie, v

we Lwowie, plac Domiuikański 1. 131 m.

M AOAZYN

ZYGMUNTA STEIF
u l i c a  J e z u i c k a ,  Nr.  1 7 5 2/4 ,

zaopatrzony został przez osobisty wybór

w Paryżu, Berlinie i Wiedniu
w Materje jedwabne, wełniane, 

flanelki, materje pledowe,
Waterproof, damskie sukno, kamgarny 
I materje odpasowane na damskie kostjumy;

AKSAMITY czarne na złr. 3. 5-85. 10. 13. 18. 
YEŁYETY „ „ złr. 150. 1 90. 3. 3 50. 3.
PERHAEE meblowe ct. 45. 50. 55. 60.
KRETOM „ a złr. 1.
CHODNIKI angielskie ct. 30. 50. 80. i złr. 1.

Olejarnia w Grzymałowie
została w bieżącym miesiącu w ruch puszczoną.

Zakład ten głównie trudnić się będzie wyrabianiem, „Cieju rzepakowego podwójnie ra­
finowanego" służącego do smarowania maszyn parowych, i wszelkich maszAi rolniczych, tak 
nazwanego w handlu „Feinstes Maschinen Schmierohl.

Przy fabryce w Grzymałowie , jako też u agenta młyna parowego Grzymałowskiego 
pana A . L a z a r u s a  w Tarnopolu, znajdować się będą składy Oleju, w beczkach różnej 
objętości, firmą fabryki opatrzonych.

Za.ząd fabryki, oraz agentura Tarnopolska, betą udzielać wszystkim panom trudnią­
cym się sprzedażą Oleju; >bo,: pewnego rabatu od cen fabrycznych, i wynagrodzenia za koszta 
transportu, stosownie do odległości mieszkania pana kupującego od fabryki, lub od miasta 
Tarnopola; oraz dla ntatwienła przyjmować będą próżne beczki w dobrym stanie oddawane, 
po tych samych cenach, po których takowe przy zakupnie Oleju obliczonemi zostały.

Na_ przyszły miesiąc rozpocznie Olejarnia Grzymatowska wyrabiać oleje sumienia kono- 
nnego któren w stanie surowym i oczyszczonym sprzedawać się będzie.

Zamówienia na makuchy powinny się spiesznie robić, gdyż już po dziś dzień znaczną 
ilość tychże, fabryka sprzedała. 2947 1—3

Z  D yrekcji Olejarni w Grzymałowie.

DYWANY 
FIRANKI muślinowe 

90. i zlr. 1. 1-30.

a złr. 359. 
i tytoniowe na 
1 40.

ct. 41. 60. 65. 75.

A. STE1FA Synowie we Lwowie
otrzymali wielki transport kaloszy

Wielki skład prawdziwych płócien:
Weby rnmburgskie na 36. 38. 30. 33. 35. 40. 45.

50. 60. 65. 70. do złr. lOO.
Weby bfclenderskie sztuka na złr. 16. 18. 30. 33 34.

36. 38. 30. 35.
Zouesy angielskie, sztuka ua złr. 10. 13. 13. 14 50. 16. 
Chustki do uosa płóc.eune i.80. 3. 3. 359. 4. 459. 5.

5-50. 6. 6-50. 7. 8. O. 10. 11. 13.
Chustki batystowe 4.50. 5. 6. 7. 8 O. 1©. 13. 14. 16, 

18. 30. 34. 36. 2884 1—3

Nie do uwierzenia
je s t  to,

dobrze zregu-
w łasnego wyrobu, przez c. k. urząd 

Zaręczeniem za  bezcen
Tylko 1 złr. 50 ct. lub 2 złr.

a przecież prawdziwem
że następujące

lowane zegarki
probierczy badane, z trz e c u le in ie in  

są sprzedawane.
p ra w d z iw y  p a r y z k i  z e g a r e k  b ro n zo w y ,  z j e d n o r o c z n e m l  
poręczen ie m

p o r ę c z a ją c a ,  
s z k łe m  k r y s z t a ło w e m ,  ł a ń c u s z ­

k ie m, medalionem ze z ł o ta  ta lm i i* k a r t k a  p o ręcz a ją cą .
(YA Tp p ra w d z iw y  ang ie l s k i  srebrny* ze g a r e k  c y l in d r o w y  z d w o m a  k o p e r t a m i ,  

ZIŁ*  g r a  w iro w an y ,  z ł a ń c u s z k ie m  do z e g a r k a  z p r a w d z iw e g o  z ł o ta  ta lm i i

Q y ł r  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  zega rek  c y l ind row y ,  ze s zk łe m  k r y s z t a ło w e m ,  s e k u n d a  
- L y i K O  U  A1L , r ju sze m ,  z p ięknym  ła ń c u s z k ie m  ze  z ło ta  ta lm i ,  m edalionem i k a r t k ą  
T y l k o  12 z ł r  s r e bf n y  z e g a r e k  c y l i n d r o w y ^  ob rącz k a^  z ło tą ,  — i—— i-i

Tylko 15 lub
k a r t k a  poręcz a ją cą .

T G fI I / a  1 ^  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  w  ogniu  z łocony  z e g a r e k  ch ro n o m e tro w y ,
l y i K O  l O  Z i ł .  k ie m i medal ionem  ze  z ło ta  ta lm i ,  s k ó rzan ym  f u te ra łem  i k a r t k a  p orę  ci
Tylku 14 złr sam  leCZ <*alek0 ^ P 87^ ’ Te w sc h od n im  d ro go sk azem .

m  -j a l n h  1 7  y l r  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  z e g a r e k  rem o n to i r  k s ią ż ę  W a l i i ,  n a jg r u b s z e g o  k a -
i y i K U  X^Ł 1UU X i A l i ,  l ib ru ,  ze s zk łe m  k r y s z ta ło w e m  n ik lo w ym  s k ła d e m ,  z p r a w d z iw e g o  z ł o -

z ł a n c u s z -
ę cz a ją c ą .

damskie po 75 i 90 cent. —  męzkie po 1 złr.
Zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotną pocztą. 

Odbici większej ilości opuszcza się 10°,0.

sprzedają:

2944 1—6

Doniesienie dla posiadaczy koni.
Udowodniliśmy zalety rozpowszechnionych wyrobów weterynaryjnych Kwizdy przez 

publikowanie odręcznych pism, teraz dopełniamy o restytucyjnym płynie dla koni odzna­
czonym wyłącznym przywilejem Jego Mości Cesarza Franciszka Józefa, co następuje:

Do pana Franciszka Jana  Kwizdy w Korneuburgu.
Pańskie wyroby są tak doskonale, że nie potrzebują dalszego zachwalania i szczycą 

się w mojej okolicy największem rozpowszechnieniem. PUozę mi z swoich wyrobów przy­
słać co poniżej wyszczególniłem.

Wippach (Krain) 12 tnarca 1871. Karol Fryderyk Reichsgraf Lanthieri,
ces. król. porucznik i właściciel dób..

Do pana Franciszka Jana  Kwizdy w Korneuburgu.
Wyrabianego przez pana c. k. uprz. uzdrawiającego płynu dla koni uż"wałem w 

moich długich podróvach przez pustynie arabskie i azjatyckie z najlepszym skutkiem, 
przeto wypełnię mój obowiązek, donosząc panu o tych wybornych środkach i to, że zda­
łem sprawozdanie minisierjum c. k. tureckiej armii, jak wybornemi są w podobnych wy­
padkach pańskie środki lecznicze dla koni.

Stambuł. Sekretarjat Jego Mości księcia Ha.im-
A. Zimmermann.

t a  ta lm i , do t a -

po-
ł a n -

i,  z e g a r k i  tc w  p o ró w n an iu  z in nemi m a ją  t ę  k orzyść ,  że  s ie  je n a k r ę c a  bez k luczyka,  
k ie g o  z e g a r k a  o t rz y m u je  każdy  ła ń c u s z e k ,  medalion* ze z ł o ta  ta lm i  i k a r t k ę  p o r ę c z a ją c a .

T U r l l / n  1 ^  y ł r  p ra w d z iw y  a ng ie lsk i  z e g a r e k  ze z ło ta  ta lm i ,  c y l in d ro w y ,  n a jn o w s z y  fason ,  z
X y i K O  X O  A l i ,  d w ó jn em  s zk łe m  k r y s z ta ło w e m ,  p rz e z  k tó re  można s k ł a d  z e g a r k a  w idz ieć ,

cu szk iem ,  medal ionem ze z ło ta  ta lm i  i  k a r t k ą  p o r ęcz a ją cą .
T i r l l r A  1 ^  y ł r  zega rek  ze  z ł o ta  ta lm i z podw ójną  k o p e r t ą  o d s k a k u ją c ą ,  z k r y s z t a ło w e m  s z k łe m  i
X y i K O  X O  A I I .  sk ład e m  n ik low ym , z łańcuszkiem*, meda l ionem  zc złota* ta lrni ,  fu t e r a ł e m  s k ó r z a n y m

i k a r t k ą  poręcz a ją cą .
'TU rll r r t  T A 1 7  rrlt* m a lu tk i  z e g a r e k  d am sk i  s r e b r n y  p oz łacany ,  z ł a ń c u s z k ie m  n a  s z y j e  ze
X y l K O  1 4  1UD x <  A i r .  z ł o ta  ta lm i i z k a r t k a  poręcz a ją cą .

1 yTl* p r a w d z iw y  an g ie l s k i  s r e b r n y  w  o g n iu ‘złocony z e g a r e k  ch ro n o m et ro w y ,  z  podw ójn a
X y i K O  X o .  Z l l «  k o p e r t ą  „p iękn ie  e m a l io w an y 14, z ł a ń c u s z k ie m  z p r a w d z iw e g o  z ł o ta  ta lm i , m e d a l io ­

nem i k a r t k ą  poręczającą.*
T G r l k n  t  K  I n h  9 0  n a jp ięk n ie j s zy  s r e b r n y  z e g a r e k  a n k ro w y ,  o 15 r u b in a c h ,  z ł a ń c u s z k ie m ,
X ^ 1 K 0  X O  1U U  u \ J  A U  m edalionem , fu te r a łe m  skó rzan y m  i k a r t k ą  p o ręcz a ją cą .

O O  y ł r  s re b r n y  z e g a rek  r e m o n to i r ,  n a k r ę c a ją c y  s ie  bez  k lu c zy k a  z ł a ń c u s z k ie m  i m e d a -  
A 1L  , Uonem ze z ł o ta  ta lmi.  

cyo  0 7  , , \ v  z ło ty  d a m s k i  z e g a rek  z ła ń c u s z k ie m ,  medalionem i k a r t k a  po r e c z a ja c a .
4 0 j 4 * J j  u  i A l i ,  N iemniej  45 do b5 z ł r .  t b ry la n tam i .

Tylko 
Tylko 
Łańcuszki

Największy skład wiedenskish zegarów pendcłowych 
własnego wyrobu.

ze  z ło ta  ta lm i ,  k r ó tk i e  z ł r .  1 , 
2.50, 3, 4, 5, 6, 8.

1 .20 ,  1.50, 1 .80,  2, 3, 4, 5 ,  7, n a  sz y ję  d łu g i e  z ł r .  1.50, 2,

ZE G A R Y  GRAJA C jE 2 s z tu k i ,  18 do 20 z ł r .  8 sx łu  
k i ,  23 o 2 8 ‘z ł r .

W S Z Y S T K I E  Z E G A R Y  s ą  N A J L E P S Z E J  j a k o ś c i ,  
na leży  j e  od podobizn  odróżn ić .

ZA NADESŁANIEM NAL EŻY TO SC I LU B P OB RA ­
NIEM T E J Ż E  POCZTĄ  każdy  o b s ta lu n e k

Se łn ia  s ię  w p rz e c ią g u  24 godzin.
BCIĄGANE ZE GA RK I o 2 z ł r .  TANIEJ.  

C e nn ik i  b ez p ła tn ie .

wy-

rE  po k azu jące  pogodę 12 godzin w p rzó d ,  za  sz tu k ę  w  k s z t a ł c i e  s z w a r e -  
i e n au łem  i w ag am i  60  ce n tó w .  D obrze  idąca  k le p sy d r a  25 do 40 cen tó w ,

ZEGA RY  n a k r ę c a n e  co 8 dni, 10, 18 do 20 z ł r .  n a j ­
więk sze .

ZEGARY BIJĄCE godziny  i pół godziny,  n ak ręcan e  
co 8 dn i,  ód 25 do 30 z ł r .

R E P E T IE R Y  BIJĄC E G ODZINY i  KW A DRA N SE, od 
40 z ł r .  w yże j .

NA JN O W SZ E W ŁASNEGO WY RO BU  ZE G A R Y  
ŚCIENNE g r a j ą c e  2 lub  w ięc e j  s z tu k ,  co go­
dzina  1 sz tu k ę .

b a r o m e t r y  z e g a r o w e
w ald z k ich  z e g a r ó w  ś c ien n ych  z pendu łem  i w aga  
Z e g a r  s to ło w y  z ł r .  2, 3, 4, 5, 6 do 10 z ł r .

P y szn e  INSTRUMENTA G RAJĄ CE, M E L 0 D I 0 N Y  z n ie b ian s k ic m i  d ź w ię k a m i  i MANDOLIUM et 
tremolo g ra j ace  n a jn o w s ze  kompozycje S t r a u s s a ,  Z i e h r e r a ,  Offenbacha, M a y e rb e e ra ,  R o s s in ieg o  i t , p.
I s z t u k a  g r a j a c a  4 a r j e ,  7 z ł r .  80 c t ’. ,  z 6 a r j a m i  18 z ł r .

ALBUMY F O T O G R A FIC Z N E  z m uzyk a  z ł r ,  8, 10, 12 do 15. TA BA KIE RKI G R A JA C E  7 z ł r .  50 c t 
SZKATUŁKI NA CYGARA z m uzyką , 18 z ł r .  PUDEŁKA NA P O T R Z E B Y  0 0  S Z Y C IA  z  m u z y k ą  15 z ł r . ,  
i s e tk i  innych p rzedm io tó w  z m uzyką .  _ ęTylko 10 Cflt k l uczyk do z e g a r k a ,  n a d a ją c y  s ię  do w s z y s tk ic h  ze g a r k ó w .

o n i  p r a w d z iw y  s z w a j c a r s k i  z e . a  A  k ie sz o n ko w y  z ła ń c u s z k ie m ,  m e da l io nem  i f u t e r a -
X y i K O  O v J  C I I I .  J em — w s z y s t k o  to k o s z tu j e  ty lk o  50 cn ł . t
TylkO 2 0  C l l t  ^ ° ^ rŁe *^ący s ło n ec zn y  ze ga  . z ł a ń c u s z k ie m  i kompasem.

T y l k O  6  z ł r  Ó O  e n t  PySRI?y Pa r ys k i  ze gar  b ro n zo w y  pod s zk łe m ,  b i j ą c y ,  o zdoba  każ d eg o

Tylko złr 1 50 1 80 lub 2 złr. naJ P i1 knłeJ azc„ 8Z,'Jra1r c w a ld s k Ae z e g a ry  ś c i e n n e  z po r-

2 la ta  poręczen ia .
Tylko  p rzez  pnro lc tn i pobyt w  ANGLII i  S Z W A JC A R JI  i p rzez  w ie lk i  odbyt j e s t  s ię  w  s t a n i c  ta k  

tan io  s p r z e d a w a ć .

ANTONI E1X w  Wiedniu,
Praterstrasse Nr. 16.

Z a  kup io ne  u mnie z e g a rk i  za rę cza m  3 l a ta ,  w  raz ie  gdyby w  p r z e c ią g u  tych  tr z ech  la t s p r ę ­
ży na  p ę k ła  lub  co in uego  s ię  s t a ł o ,  ob o w iązu je  s ię  n a p r a w ić  to b e z p ła tn i e .

G łów ny sk ład  w W iedniu, Leopoldstadt, P ra te rs tra sse  16. 23b7 10—12

Do pana Franciszka Jan a  Kwizdy w Korneuburgu.
Z przyjemnością donosimy panu , że sprzedaż pańskiego c. k. uprz. restytucyjnego 

piynu dla kom bardzo dobrze idzie, skutki okazują się wszędzie jak najlepsze, a środek 
ten dotąd nieznany przybiera z każdym dniem większe rozmiary a teraz jnż nie wątpimy 
że takowy w krótkim czasie będzie powszechnie poszukiwany.

Do nzupelnienia naszego skladr. upraszamy o natychmiastowe przysłanie nam 200 
flaszek c. k, uprz. płynu uzdrawiającego. i __j

Liworno. R. Ounn & Malatecta.
P r z e s t r o g a .

Znęceni przez posznkiwanie proszku korneuburgskiego dla bydła, rozpoezęli niektó­
rzy przemysłowcy odpadki ziół bez wartości i skutku, naśladując pakiety, w ki orych roz­
syła się zwykle prawdziwy proszek korneuburgoki dla bydła, naśladować co do formy ko­
loru, rysunku i treści etykiet i przepisu użycia i w sprzedaż wprowadzić. Ci przemy­
słowcy starają się moją sławę, znaną od blisko 20 lat co do wyrobu proszku kornebur- 
skiego w sposób nieszlachetny i nieprawny wyzyskać, i poważają się publiczność, oszuki­
wać w ten sposób, sprzedając podty i bezwartościowy tpw»r za mój prawdziwy Ażeby 
publiczność przestrzedz i od szkody ochronić, czynię na tc moją uwagę, że proszek korneu 
burski dla Łydia, jakoteż inne moje preparaty wjterynarskie sprzedają w moich insera- 
tach wymienione składy i że jedynie te pakiety proszku korneuburskiego są prawdziwe- 
mi, które mają mój podpis niżej umieszczony i moje znaki w czerwonej farbie noszą.

P r a t r d z iw e  w y ro b y  w e to r y u a r y jn e  e ą  d o  n a b y c i a :
We Lwowie: Pp. K onstantyIskierski, Piotr Mikolasch, aptek., A .B erlin e r  ap. 
Z . Rucker ap ., W  Krakowie M. Jaw ornicki w rynku g ł. kamienicy p. K irclim a- 
je ra  i p. J .  J a h n , w Andrychowie p. Unger, w Białej p. G ertw ert, w Bielsku 
p. S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paw eł N iedzie lsk i, w Borszczowie p. Niem- 
czewski, w Eóbrce p. Czernik ap t., w Broaach p. Edward Lisko i M. K ulak apt. 
w Brzeżanach p. M argulies, p. Zminkowski ap t. i p. Fadenheoht, w Buczaczu p. 
Popowicz, w Bełzie p. H rym ak, w Czerniowcach p. E . Schnirch, w Drohobyczu p. 
p, Kleczkowski, w Dzikowie p. S. Bodziński, w K ołom yi p. Sidorowicz ap t. i M. 
Bolechower, w Leżajsku p. J .  H irschfeld i p. M aresch , w Litnanowie p. A. M ul­
ler , w Makowie p. Mayer apt. i E . K ra m e r, w Mikuliócach p. Międlicki ap t., 
w Myślenicach p. A. Łączyński, w Mielcu p. W. Satkowski , w Nowym T arga  
p. L . Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkidwiczowa wdowa, w Przew orsku 
p . S. Keller, w Przem yślu pp. Gajdeczka i F . MachalsLi, w Radziechowio p. J a ś ­
kiewicz ap t., w Rozwadowie, p. K. M arecki, w Rzeszowie p. J .  Sohaitter i syn, 
w Sanoku p. J .  Jak litscha  wdowa i p. B a r tl i , w Sinolnicy p. F. W im m er, w 
Stanisławowie p. R. Swistalski dawniej T^manek i p. Stecher de Sebenitz, w T a r­
nowie pp. J .  J a h n  i Koy i W. M uldner & Cornp., w Tarnopolu pp. A. Morawetz 
i C. Latinek, w Wadowicach p. A. F o lt in , w W ieliczce p. B. W ątorkow a wdowa, 
w Zaloszczykach p. J .  K odrębski i spółka.

Handlarzy, którzy sprzedają podrobiony proszek korneuburski upominam, źe przez sprze­
daż i iwaru fałszywego podpadają równe winie występku, jak podlega sam twórca falzyrikatu.

Ktoby m i fałszerza w skazał, który nadużywa mej m arki ochronnej, 
abym go mógł pod sąd podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 100 A r .  “  
2411 2 - 2

Korneuburg
dnia 14. września 1871.

i "ITTTr\ 1 T HTUl wszelkie cierpienia 
\ ml "{ 11 I . t  H nerwowe wjednej chwi- 

J j  W  I f l L l U I L l  li ustępują po użyciu 
pig itek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w P arjżu  w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w autece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Floryińskiej — w Brodach u 
p. M Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach m ater­
iałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud­
wika Spiessa. 2392 23—24

Pigułki dla psów,
na pod; tawie dłngoletnich doświadczeń naj- 
słyni ii jszych weterynarzy Anglji, wyrabiane 
przez Franciszka Fana Kwlzdę w Kor­

neuburgu ,
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze 

przeciwko wściekliźnie
Cena jednego pudełka 80 ct. w. a.

Nic sfałszowanych inożna dostać :
we Lwowie u Konstautego Iskierskiego i u 
aptekarza A. Berlinera, w Krakowie u Ja ­
wornickiego, iv Tarnowie u J. Wielogór- 
skiego, vr Stanislaioowie w aptece Stechera 
de Sebenitz. 2421 9 —9

Odszczególnioua przez Jego M >ść Cesarza Franciszka Józefa 
wyłącznym prz) wilejem, i niezawodnie skutkująca

I.

T r u c i f c i i a
a a

wygubienie
szczurów

jest do nabycia niefałszowana
we LW O W IE  u pp. Konij. j  Marskiego, A . B erlinera , Z. Ruckera, P. M i• 
kolascha, w STA N ISŁA W O W IE u Stechera v. Sebenitz-, w KRAKOW IE u 

pana M. Jaworskiego, w T a r n o w i e  u pp. Józefa  Johna H . Koyi.
€eua sztuki so ct. w. a. 24z0 9 - 9

L. 1499.

Ogłoszenie konkursu,
Celem obsadzenia opróżnionej po­

sady Sekretarza przy Radzie powia­
towej w Lesku z płacą roczną 800 
złr. a w., rozpisuje się konkurs do 
końca września 1871 r.

Ubiegający się o tę posadę zechcą 
podania swe ząopatrzone, że posia­
dają zupełną znajomość języków kra­
jowych polskiego i ruskiego, mani­
pulacji kancelaryjnej jakoteż Ustaw 

przepisów administracyjnych i au­
tonomicznych, — do Wydziału Rady 
powiatowej w przepisanym powyż 
terminie wnieść. 2928 3—3

Z Wydziału Rady Powiatowej 
Lesko 6. września 1871.

Udziałowe kwity
NB.

na dziesiątą  część ces. tureckiego 4Uu frankowego losu premiowego
po 13 zł. a. w. ~

Najbliższe ciągnienie nastąpi 
już 1. października r. b.

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  franie, w zlocie.
Odkupuje po kursie dziennym. Emitowane i do nabycia za nadesłaniem gotówki u

Oesterreichische Central-Bank, f f ic n ,  S t « k  im  E isen  P la ta  N. 3 .
Nasz I l A N T O R  W Y M IA N Y  trndni się zakupnem i sprzdażą wszelkiego rodzaju efektów państwowych i przemy­
słowych, monet złotych i srebrnych, banknotów i dewiz, ściśle podług dziennego kursu.

P T  Zlecenia na c. k. giełdę załatwiają się najściślej. 2892 4—10

Filia c. k. upm w . Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

p o d a j e  do  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w y d a j e

ASYGNATY KASOWE
wypowiedzeniem

4 V  procentowe za 8 dniowem 
5 - procentowe za 14 dniowem

na okaziciela opiewające, i że wszystkie jej 5 ^-procentowe asygnaty 
kasowe z 30 dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdu­
jące skj, od 24go marca r. b. po 5 od sta za 14 dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą. 2441 u -?

Wydawca i właściciel Jan Dobrzańaki. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z  drakami  „(Hueiy Narodowej“ poń Łaca%doni A  Skerla.


